
Hr. íl». Keenlk XII, Czwartek, 28 maja l8fí,
Kury er Poznański

»ychodii codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poswiątecznych. 

lledakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 18.

Administracja i Bksper 
dyoya:

pi»/ ulicy św. Marcina nr. 18 w Drakami 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4. na wizy 
rtkich pocztach cezaritwa niemieckiego i 
w Aoatryi marek 6 (zob. Zeitnngi-Prew- 
liate p. 1891 Abtheilung II. «trôna 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamuwegs wierna. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rajohmann i Frendler, w Wanzawie nlica 8enatoraka 22. — 
______ Haannstein A Vogler w Bazylei, Dreźnie. Gdańsko,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
R. konew Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu. Lipskn. Monachiom, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
Hali n- 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnits), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Harai Lłffit« A Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.
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Z powodu uroczystego święta 
Bożego Ciała następny numer „Ku- 
nera* wy idzie dopiero w piątek.

Poznań, 27 maja.

Z bieżącej chwili.

»
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Domysły prasy woluohandlowój i libe
ralnej, ii zawarty co dopiero w Wiedniu 
niemiecko-austryacki traktat handlowy ob
niży dość znacznie clo na zboże austrya- 
ckie, zostały w tych dniach potwierdzone 
przez miuistra Boettichera, który podczas 
bankietu, danego z okazyi otwarcia wy
stawy rólniczój w Stralsundzie na Pomo
rzu powiedział pomiędzy innemi, co na
stępuje: „... chociaż* nowe traktaty cel
ne nie zapewnią rólnictwu taki&j opieki, 
jaką zażywa dotychczas, to Panowie mo
żecie byo przekonani, że szkody rólnictwu 
nie wyrządzą,“ Z słów tych wynika 
więc jasno, że cła rólniczo zostały zniżo
ne. O ile ? na razie jeszcze nie wiado
mo, — chociaż po tóm oświadozeniu mi
nistra przypuszczać można, że sprawdzą 
się i te głosy prasy wolnomyślnój, które 
dawno już zapewniały, że rząd niemiecki 
zgodził się na obniżenie cła zbożowego 
na 3 marki 50 fen. W obec tego — 
bądź jak bądź uzasadnionego przypusz
czenia, posiada zapewnienie pana mini
stra, „że mimo to traktaty te szkody ról
nictwu nie wyrządzą,“ iluzoryczną jedy
nie waitośó. Ale pan Boetticher nie 
ograniczył się w mowie swój jedynie na 
kwestyą ekonomiczną, lecz dotknął także 
szerszój polityki, a chociaż uczynił to nie 
w charakterze ministra, lecz w charakte
rze posła stralsundzkiego, to oświadczenie 
jego mimo to uważać można za wyraz 
zapatrywań sfer rządowych. „Cesarz — 
mówił pan Boetticher — pragnie szcze
rze wzrostu i rozwoju dobrobytu publi
cznego i zawsze rozwój ten wszelkiemi 
siłami popierać będzie. A mogę Panom 
zapewnić, że na razie nie grożą nam ta
kie niebezpieczeństwa, o jakich w kraju 
mówią i jakich się obawiają. Horyzont 
polityczny jest dziś jasny i pogodny, 
więc nie powinniście się Panowie niepo
koić francuskiemi lub rosyjskiemi prze
chwałkami. Co do mnie, to sądzę, że 
państwa sąsiednie nie mają obecnie naj
mniejszego powodu do rozpoczęcia wojny 
z nami; my zaś pierwsi wojny nie rozpo- 
czuiemy.“

Prasa niemiecka powitała oświadcze
nie to z wielkiem zadowoleniem, ale 
oświadczenie to byłoby zapewne wię- 
kszem i szczerszem, gdyby nie zatruwała 
go zapowitdź zbyt może wielkich ustępstw 
na rzecz zagranicznego zboża, a więc 
ustępstw, które zagrażają egzystencyi naj- 
^ażniejszój gałęzi produkcyi krajowej.

Strejk paryskiej służby omnibusowój 
przybiera coraz groźniejsse i rozmiary za- 
Itf już do tego stopnia opinią publiczną, że 
nawet sprawa zdradzenia tajemnicy meli- 
nitu zeszła na plan drugi. Zrozumiemy 
w łatwo, jeżeli zważymy, jakie to szko
dy olbrzymie slrejk ten wyrządza całemu 
społeczeństwu paryzkiemu. Otóż omni- 
nnsy paryzkie przewożą codziennie prze- 
82>o 560,000 osób, przeważnie ludzi pra
żących, zdążających do sklepów, biur, 
’jargztatów, fabryk, i ztamtąd do domu, 
“*4 których każda minuta jest drogą i 
*ażną. Same Towarzystwo omnibusowe 
raci wskutek strejku dziennie 100 000 fr., 

jest ono towarzystwem akcyjuem, 
na strejku tym traci tylu a tylu

Jkcyonaryuszów. Dochody teatrów i sal 
Koncertowych spadły o połowę, a ulice 
“'asta sprawiają niezwykle spokojne 
rażenie, od którego tem jaskrawiój 

Wają hałaśliwe bójki, jakie często 
ar(lzo zachodzą pomiędzy strejkujący- 

a policyą. Bójki te, kończą się nie-
Sz dość krwawo. Dyrekcya Towarzy-

- Wa wysłała bowiem wczoraj rano znów 
PeWoą liczbę powozów, które atoli już w 
bliższych ulicach przez strejkujących 

^ ytrzymane zostały. Policya zachowy- 
. a|a się z początku dość biernie, późniój 
tr iakże, gdy tłumy strejkujących przy- 
f4,y wręcz wyzywającą postawę, zajęła 

energicznie przywróceniem porządku.
: ]nio to przytrzymali strejkujący późniój 
¿8z^Ze i zmusili do powrotu dwa powozy

Ue Paubourg du Tempie. Woźnice, 
jfj0?1. dwoma temi omnibusami powozili, 

z domów, obok których przeje
dli, oblani wodą. Gdy policya wkro- 

przyszło do bójki, w którój jedne- 
j z polieyantów dość ciężko pobito. Na 
¿,e® znów miejscu wrzucono podczas 
(r, 1 z policyą dwóch strejkujących pod 

** omnibusu. Obaj odnieśli śmiertelne

rany. Najzacieklejsza walka wrzała 
jednakże przed stajniami i magazynami 
Towarzystwa, gdzie 500 strejkujących za
czepiło policyą, eskortująca wyjeżdżające 
powozy. Napastnicy poprzerzynali w 
mguieniu oka uprząż i opauowali jeden z 
wozów, w którem jechali ajenci policyjni. 
Konduktora i woźnicę ciężko pokaleczono, 
a policyą spędzono z placu. Przywołany 
oddział silniejszy rozpędził późniój tumul- 
tantów i aresztował przywódzców.

Opinia publiczna bierze mimo to za
wsze jeszcze stronę strejkujących. Kilka 
gazet wzywa do składek na podtrzymauie 
strejku. Rada municypalna poleciła biuru 
swemu, aby obu stronom zaofiarowało 
swe pośrednictwo, a posybilistyczui człon
kowie rady wezwali prefekta departa
mentu Sekwany, aby bezzwłocznie objął 
cały majątek Towarzystwa i przeprowa
dził przymusowo potrzebne reformy. Ró
wnocześnie przyjęła komisya izby deputo
wanych dla kwestyi robotniczój wniosek, 
zabraniający towarzystwom dla komunikacji 
publicznój zatrudniać służbę swą dziennie 
djużój, jak godzin 12. Ponieważ zaś w 
razie dłuższego trwania strejku Towarzy
stwo omnibusów straci udzieloną mu kon- 
cesyą. zastanawiała się dzisiaj Rada mi
nistrów na nadzwyczajuóm posiedzeniu 
nad tóm, jakie środki w razie tym przed
sięwziąć wypadnie. Rząd wywrze nieza
wodnie silną presyą na Towarzystwo, 
zwłaszcza, że żądania strejktijącój służby 
wygórowanemi nie są.

Jeden z dzienników duńskich, — „Da- 
gens Nyheder“, wystąpił w tych duiach 
z ciekawym projektem, aby Dania oddała 
Niemcom Islandyą i swe posiadłości w 
Indyach zachodnich, (wyspy antylskie 
St. Thomas i St. Croix), w zamian za 
Szlezwik północny. Projekt ten doznał 
atoli nawet w prasie duńskiój bardzo su- 
rowój oceny, a dziennik rządowy „Politi- 
ken“ nazywa go wręcz bezsensownym. 
Co prawda, to trudno pojąć, jakie ko
rzyści zamiana ta dla Niemiec przedsta- 
wiaćby mogła, boć przecież ani islandzka 
pustynia lodowa, ani maleńkie wysepki 
antylskie nie są dla Niemiec objektem 
tak pożądanym, aby wydać miały za 
niego dzielnicę, uważaną za tak samo 
nietykalną część monarchii pruskiój, jak 
inne prowineye.

W Chinach zanosi się na nowe a 
krwawe prześladowanie Chrześcian. Po
spólstwo, podburzone przez fanatyczne 
bractwa budaistyczne, zburzyło w tych 
dniach misye chrześciańskie w Nangkinie 
i grozi śmiercią enropejskiój ludności mia
sta, którój większa część schroniła się na 
okręty w przystani. Rząd angielski wy
słał tamdotąd okręt wojenny „Porpoise“, 
a inne państwa pójdą niezawodnie bez
zwłocznie za jego przykładem. Liczba 
Chrześcian i Europejczyków w Nangkinie 
jest stósunkowo dość znaczną.

Telegramy.
Praga, 26 maja. Dzisiaj przybył tu 

arcyksiążę Albre ht. Zgromadzona na 
ulicach publiczuość witała go z wielkióm 
uszanowaniem.

Peszt, 26 maja. (Izba deputowa
nych). Minister finansów Weckerle oświad
czył, że rząd uważa uregulowanie waluty 
za jedno z najgłówniejszych zadań swoich. 
Otrzymawszy dnia 15 stycznia r. b. upo
ważnienie do rozpoczęcia kroków przed
wstępnych, zawiązał on już układy z 
rządem austryackim, które toczą się do
tychczas. W obec dobrój chęci i woli 
rządu austryackiego, można żywić na
dzieję, że uchwały te doprowadzą nieza
długo do pomyślnego rezultatu. Na razie 
chodzi głównie o nagromadzenie odpo- 
wiedniój ilości złota, o co on (minister) 
stara się usilnie. Relacji wartościowój 
naprzód oznaczyć nie można. Przy re
gulacji waluty będzie się można także 
zastanowić, czy nie należałoby zaprowa
dzić monety mniejszój, niż dotychczasowa.

Bruksela, 26 maja. W okręgu Char
leroi strejk górników trwa dalój. Jedynie 
robotnicy w fabrykat h wyrobów metalo
wych podjęli pracę ni nowo.

Amsterdam, 26 maja. Dzisiaj przy
była tu królowa rejentka wraz z córką 
swą. Ludność miasta zgotowała królowój 
wspaniałe przyjęcie.

Paryż, 26 maja. Firma „Armstrong. 
Mittchel i Sp.“ oświadcza, że Turpin 
rozpoczynając z przedstawicielem jój u- 
kłady co do sprzedaży meliuitu, oświad
czył, że ma zupełne prawo do sprzedania 
wynalazku swego. Rząd francuzki ule
pszył późniój wynalezioną przez Turpina

materyą wybuchową bardzo znaczuie, 
o czem wynalazcy nie zawiadomił.

Paryż, 26 maja. Izba deputowanych. 
Izba zatwierdziła dx’Maj cło na konie 
w wysokości 30 fr. od sztuki, na źre
bięta (20 fr.), na muły (5 fr.) i na osły 
(3 fr.). Komisya propouowała na źre
bięta cło wysokości 18 fr.

Paryż, 26 maja. Bawiący tu por
tugalski minister finansów, p. Mariano 
Caivalho, konferował dzisiaj z kilku wy
bitnymi finansistami. — Z Iijuiijue dono
szą, że chilijskie stronnictwo kongresowe 
zawarło przymierze z Boliwią. Obie stro
ny postanowiły zająć się jak najrychlój 
uregulowaniem granicy.

Brtndisi, 26 maja. Dzisiaj p-zybył 
tu grecki książę następca tronu, wraz z 
małżonką i synem, i udał się w dalszą 
drogę do Niemiec.

Londyn, 26 maja. „Times“ dowia
duje się, że wiadomość o rzekomem mał
żeństwie carewicza rosyjskiego z córką 
księcia Czarnogórskiego jest bezpedda
wną. Książę Mikołaj stracił podobno już 
zaufanie cara, ponieważ obraził kilku 
członków rodziny carskiój. — Z Kairu 
donoszą, że wskutek zaniedbania środków 
sanitarnych zwiększa się tam śmierteln 'śó 
z dniem każdym w sposób zatrważający.

Londyn, 26 maja. Izba gmin, 
przyjęła dzisiaj wniosek Lorda Elcho, 
żądający, aby jutro, — z powodu wyści
gów w Derby, posiedzenie Izby się nie 
odbyło.

Madryt, 26 maja. Rada nadzorcza 
banku hiszpańskiego przyjęła dzisiaj pro
jekt rządowy, według którego bank ten 
w zamian za przedłużenie przywileju do 
roku 1921, udzielić ma rządowi na czas 
ten bezprocentowój pożyczki w sumie 150 
milionów i przeprowadzić pożyczkę pań
stwową w sumie 25C rJlionów.

Bukareszt, 26 maja. Podczas wczo
rajszego bankietu galowego w pałacu 
królewskim, wygłosił król Karol mowę, 
w którój zaznaczył, że stanowisko rządu 
jest dziś tak silnóm, iż tylko nadzwy
czajne jakie wstrząśnienia mogłyby je 
podkopać i zachwiać. W końcu wzniósł 
król toast na cześć mężów, którzy mu do 
takiego upewnienia rządów dopomogli i 
zawsze byli mu wiernymi doradzcami. — 
Król nadałdoyenowi ciała dyplomatycznego, 
posłowi belgijskiemu, p. Hooricli, wielką 
wstęgę orderu gwiazdy.

Zofia, 26 maja. „Agence Balcaniąue“ 
donosi: Wskutek noty bułgarskiój, żą
dającej wydania emigrantów bułgarskich 
Ryżowa i Najarowa, podejrzanych o udział 
w zamachu na Belczewa, postanowił rząd 
rumuński obu emigrantów z Rumunii wy
dalić. Ryżów już został odstawionym do 
granicy.

Carogród, 26 maja. Ambasador ro
syjski Nelidow wyjedzie wieczorem na 
przeciw Wielkiemu księciu Jerzemu, któ
ry wraca na parowcu „Korniłów“, na 
którym też podczas pobytu w porcie tu
tejszym mi szkać będzie.

* Kardynał Yanutelli, — jak 
czytamy w „Birż. Wied.“ — oczekiwany 
jest w Petersburgu dnia 15 (27) maja. 
Przygotowują już dla niego apartamenta 
w domu, należącym do kościoła katoli-

I ckiego. Kardynałowi towarzyszy brat 
jego Wincenty, należący do zakonu Do
minikanów.

* IF sprawie nauki prywatnój poi 
skiego czytania i pisania donoszą nam ze 
Strzelna, że inspektor powiatowy pan 
Bińkowski odpowiedział nareszcie w dniu 
25 b. m. na podanie panów nauczycieli — 
ale w sposób niezadowalający. Panowie na
uczyciele prosili, aby im pozwolono uczyć 
we wszystkich 7 kl sach po 4 lekcye ty 
godniowo. Pan insp, ktor iowiatowy od
powiedział, że | ozwala tylko na naukę 
w 4 wyższych kl sach i to tylko po 2 
godziny tygodniowo. Nie wiemy, jak 
sobie ojcowie ioćz n w St ztlnie postąpią, 
sądzimy atoli, że jeź i tam są i odpowie
dnie siły nauczycielskie i ołpow-ednie 
fund.isze, »by uczouo we wszystkich sie
dmiu klasach po polsku czytać i pisać, 
to się ojcowie todzin na te dowolne 
ograniczenia zgodzić nie będą migli i 
udadzą się ze sw, mi postulatami do król, 
rejencyi w Bydgoszczy.

W tejże sprawie prywatnej narki 
polskiój „Orędownik“ wjs.ępuje przeciw 
naszój uwadze, ż-, niezłe jest postępowa
nie tych gmin, które godzą się na t>, 
aby dozór szkóluy z-żądal rozrepartowu- 
nia tych nowych kosztów na całą gminę 
szkólną. My z „Orędownikiem“ polemi
zować nie będziemy — niech on swych

czytelników ostrzega przed tą nową 
ruiną majątkową klas średnich, propono
waną przez „Karyera“. Przecież to jut 
przed „Orędowuikiem“ bywało, że „co 
głowa, to rozum“! My wszystkim gmi
nom szkólnym, które się na taka doda
tkową repartycyą zgodzą — zawsze po
wiemy, że dobrze zrobiły. „Orędownik“ 
chcialby tę całą sprawę zwalić na księży 
proboszczów — „ho to sprawa katechi
zmu“. My jesteśmy tego zdania, że na
leży się do uiój zabrać wspólnie, a księża 
proboszczowie i dusz pasterze niech da- 
wają do tego inieyatywę i niech tą spra
wą kierują.

HUxxcsrlzlilza,
Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII

o kwestyi socyaliKj.

(Ciąg dalszy.)
Bogacze zatem tego świata otrzymują 

przestrogę, że bogactwa nie chronią ich 
przed cierpieniem, że one nie są im po
mocą, lecz r u zój przeszkodą do życia 
wie-ziigi», (Mat. XIX 23, 24); że po- 
whui drzeć prz»d niezwykłemi groźbami 
jakie Chrystus Pan wypowiada bogaczo
wi (Luk. VI. 24, 25), że wreszcie nadej
dzie dzień, w i tórym będą musieli zdać 
przed B, gi m, swym sędzią, bardzo ści
sły obracliu iek z użytku, jaki robili z 
sw^go majątkn.

O użyciu bogactw głosi Kościół naukę 
doskonałą i nadzwyczajnie ważną, którą 
filozofia mogła nakreślić, lecz którą Ko
ściołowi św. należało dać nam w całej do
skonałości i z teoryi wprowadzić w pra
ktykę. Podstawa tej nauki polega na roz
różnianiu między slusznem posiadaniem 
bogactw a ich prawnem użyciem. Wła
sność prywatna, jak to powiedzieliśmy wy
żej, należy człowiekowi z prawa przyro
dzonego: wykonywanie tego prawa jest 
nie tylko dozwolonem, mianowicie dla tych, 
co żyją w’ społeczeństwie, ale nadto konie
cznie potrzebnem (Św. Tom. II. II, Quest. 
LXVI 2.) Jeżeli ktoś zapyta, na czem 
polega użycie dóbr, Kościół św. odpowiada 
bez wahania: „Pod tym względem czło
wiek nie powinien uważać rzeczy zewnę
trznych za prywatne, ale ogólne, tak, aby 
udzielać mógł łatwo innym w ich potrze
bach. Dla tego też Apostoł św. powiedział: 
Rozkazuj bogaczom tego świata dawać 
chętnie i udzielać swych bogactw.“ (Św. 
Tom. II. II. Quest. LVX a 2).

Nikt z pewnością nie jest zobowią
zanym wspierać bliźniego z tego, co 
potrzebne dla niego lub rodziny, ani na
wet uszczuplać z tego, co zwyczaje lub 
przyzwoitość nakazują jego osobie: „Nikt 
w istocie nie jest zobowiązany żyć w spo
sób nieodpowiadający przyjętym zwycza
jom“ (Św. Tom. II. II. Quest. XXXII 
a 6). Skoro się atoli uczyniło zadość po
trzebom i przyzwoitości, obowiązkiem jest 
udzielać biednym z pozostałego nadmiaru. 
(Św. Luk. 11. 4). Jestto obowiązkiem nie 
ścisłej słuszności, z wyjątkiem koniecznej 
potrzeby, ale miłości chKościańskiej, obo
wiązkiem zatem, którego spełniać nie mo
żna na drodze ludzkiej sprawiedliwości. 
Ale ponad sądem człowieka i praw jego 
stoi jeszcze sąd i prawa Jezusa Chrystusa, 
naszego Boga, który w rozmaity sposób 
nam zaleca udzielanie jałmużny: „Szczę
śliwszym ten, co daje, aniżeli ten, co odbiera“ 
(Dzieje Ap. 20. 35) a Pan uważać będzie 
za udzieloną lub odmówioną samemu sobie 
jałmużnę, której się udzieli lub odmówi 
biednym „Cokolwiek uczynicie jednemu 
z tych maluczkich, muieście uczynili.“ 
(Św. Mat. 25. 40).

Oto w kilku słowach treść tój 
nauki: Kt > z łaski Bożój posiada
większą obfir śó czy to dóbr zewnętrznych 
i ciała, czy tóż du<zy,i ten je otrzymał 
na to, aby mu służyły ku większemu 
udoskonaleniu samego siebie i zarazem 
jako narzędzie Opatrzności ku wspoma
ganiu innych. Dla tego tóż „jeżeli ktoś 
posiada dar wymowy, niech się strzeże 
milczeć, kto ma obfitość dóbr niechaj nie 
pozwoli miłosierdziu zasnąć w głębi serca, 
kto posi ida s Jukę rządzenia się roz
sądkiem, niech się stara dzielić z swym 
bratem jój wykonywaniem i jej owo
cami “ (sw. Grz.)

Co d) wydziedziczonych przez szczę
ście, łych Kościół św. uczy, że wedle 
sądu samego Boga, ubóstwo nie jest 
hańbą i że nie należy rumienić się z tego 
powodu, ¡ż się zarabia na chleb w pocie 
czoła. To potwierdził Pan nasz Jezus 
Chrystus swoim przykładem, który „bę
dąc bogatym, stał się biednym“ (II do

Kor. 8, 9) dla zbawienia ludzi, który 
będąc Synem Bożym i Bogiem sam, 
raczył uchodzić w oczach świata za syna 
rzemieślnika, który nawet spędził wielką 
część życia na pracy cielesnéj. (Sw. 
Mat. 15, 55).

Kto ma przed oczami ten boski przy
kład, ten zrozumie łatwiój to, co chcemy 
powiedzieć: że prawdziwa godność czło
wieka i jego doskonałość leży w jego 
obyczajach t. j. w jego cnotliwości, że 
cnota jest wspólnśm dobrem śmiertelni
ków, przystępnóm dla wszystkich, ma
łych i wielkich, biedoyoh i bogatych, że 
tylko cnota i zasługi, u jakiejkolwiek się 
one znajdują jednostki, otrzymują na
grodę wieczuój szczęśliwości. Co więcój, 
serce Boże zdaje się skłaniać więcój do 
klas upośledzonych. Chrystus Pan na
zywa biednych błogosławionymi (św. Mat. 
15, 55); wzywa z miłością, aby przycho
dzić do niego, by pocieszyć tych, co 
cierpią i płaczą (św. Mat. XI. 28), wię
kszą czułość okazuje maluczkim i uci
śnionym. Nauki te bez wątpienia upo
karzają duszę wyniosłą bogacza i pod
noszą odwagę tych, co cierpią, napeł
niając ich poddaniem się. Przy ich po
mocy zmniejszyłby się rozdział przyjemny 
dumie i z łatwością możnaby osiągnąć 
to, aby obiedwie strony podały sobie 
dłonie i aby wole złączyły się w przychyl
ności.

Nie wystarcza tu atoli prosta tylko 
przychylność: jeżeli się postępuje za nauką 
chrześciaństwa, to połączenie powinno się 
dokonać w miłości braterskiéj. Z jednój 
i drugiéj strony wiedzieć i rozumieć będą 
wszyscy, że ludzie wszyscy pochodzą od 
Boga, wspólnego swego Ojca, że Bóg 
jest ich jedynym i wspólnym celem i że 
on sam tylko jest zdolnym udzielać lu
dziom i aniołom szczęśliwości doskonaléj 
i zupełnój, że wszystkich równo odkupił 
Jezus Chrystus i przywrócił im godność 
dzieci bożych i że zatóm łączy ich pra
wdziwy węzeł braterstwa między sobą i 
z Chrystusem ich Panem, który jest „pier
worodnym między wielu braćmi“, primo- 
genitus in multis fratribus. Będą wre
szcie wiedzieli, że wszystkie dobra przy
rody, wszystkie skarby łaski należą 
wspólnie i bez różnicy do całego rodzaju 
ludzkiego i że tylko niegodni są wydzie
dziczonymi z dóbr niebieskich. „Jeżeli 
jesteście synami, jesteście także spadko
biercami Boga, współdziedzicami Jezusa 
Chrystusa. (Do Rzym. VIII. 17).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zebranie»sprawie mli jsijia pulslieio
obywateli miasta Poznania

zagaił wczoraj o godzinie 8 wieczorem 
na wielkiój sali bazarowój, ks. Dziekan 
Woliński następnjącem przemówieniem:

Szanowni Panotoiel 
Zaprosiliśmy Was na zebranie dzisiejsze,

aby przystąpić do wykonania, wprowadzenia 
w tycie rozporządzenia król, ministerynm 
oświecenia z dnia 11 kwietnia r. b. Rozpo
rządzenie to przynosi nam pewne ułatwienia 
w prywatnym nauczaniu języka polskiego na
szych dzieci. Przypomnijcie sobie Panowie, 
jakiem bolesnem echem odbiło się w naszem 
społeczeństwie rozporządzenie król, rządu zno
szące naukę języka polskiego w szkołach 
naszych. Skutki tego zakazu nie tylko ugo
dziły w dziedzinę narodową, lecz równie Bli
nie w dziedzinę religijnago życia. Język oj
czysty jest kanałem, którym nauka religii i 
wpływ religii najlepićj rozlewa się życiodaj- 
nem strumieniem do serc młodego pokolenia. 
Skoro ten kanał języka ojczystego został w 
szkole zatamowany, mnsiało nastąpić konse
kwentnie z czasem roraz większe osłabienie 
życia religijnego w naszem społeczeństwie. 
A że religia jest podstawą rodzin, narodów i 
państw, przeto zakaz ten mógł tylko wyjść 
na szkodę rodzin, narodów i państwa, osła
biając podstawy życia chrześciańskiego. Z tego 
to osłabienia życia religijnego tylko apostoło
wie przewrotu, tylko sekty dążące do zni
szczenia porządku bożego, chrześciańskiego by
łyby korzystały. Widzieli to jasno ludzie 
zdrowo myślący, widzieli groźne skutki tego 
zakazu dla religii w społeczeństwie naszem 
kapłani, widzieli szczególnie dostojni nasi 
przedstawiciele Władzy duchownój — nie mil
czeli oni, robili mocne przedstawienia repre
zentantom królewskiego rządu, że sam inte
res państwa dobrze zrozumiany całkowitego 
zniesienia zakazu rzeczonego wymaga, aby Ind 
nasz tak łagodny, pracowity, prawom istnie
jącym posłuszny, pozbawiony religii, nie stał 
się materyalem dla socyalistów. Tym to 
przedstawieniom usilnym zawdzięczamy rozpo
rządzenie król, rządu z dnia 11 kwietnia
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f. b. Rozporządzenie to przynosi nam rze
czywiste ustępstwa, ulgi i ułatwienia w na
uczaniu języka polskiego, także w nich wi
dzieć musimy chęć król, rządu zaradzenia 
grożącemu osłabieniu religijnemu w naszem 
społeczeństwie. Za te ulgi i ułatwienia po
czynione, sądzę Panowie, że mi wolno wypo
wiedzieć tutaj uznanie dla król, rządu.

Musimy atoli wyznać, że rozporządzenie 
rzeczone królewskiego rządu nie spełnia jeszcze 
wszystkich życzeń i pragnień naszych w spra
wie nauczania języka polskiego, bo nie usuwa 
całkowicie zapory tamującój urzędowe naucza
nie języka polskiego w szkołach, chociaż daje 
rzeczywiste ułatwienia. Nie otwiera jeszcze 
król, rząd szkoły, jako instytucyi, lecz przy
najmniej lokale szkolne dotąd zamknięte, daje 
do użycia — nie zobowiązuje jeszcze urzędo
wo nauczycieli do udzielania lekcyi języka 
polskiego, lecz przynajmniój daje im do tego 
urzędowe pozwolenie. Te ułatwienia i nstę- 
pstwaSzan. Panowie król, rządu trzeba nam przy
jąć bez wahania i wykonać i wprowadzić 
w życie z poświęceniem, ofiarnością i wytrwa
łością. Spadnie na nas ciężar utrzymywania 
tych prywatnych szkół języka polskiego, a 
ciężar to wielki dla społeczeństwa, walczącego 
i tak już z trudnościami materyalnemi, lecz 
cofnąć się przed tym trudem i ciężarem nam 
się nie godzi.

Potrzeba korzystać z ułatwień poczynio
nych przed rząd królewski, aby nie dozwolić 
osłabienia życia religijnego, aby lud nasz za
stawiać od pokus socyalizmu, aby też dać do
wód, że miłujemy ojczysty nasz język jako 
drogą spuściznę po przodkach. Zabierzmy się 
Szan. Panowie do tój pracy dodatnićj z doskona
leni zrozumieniem położenia naszego. A i P. Bóg 
wejrzy na ofiarność naszą, jaką nam okupić 
będzie trzeba to nauczanie prywatne naszego 
języka, a miejmy przy tein otuchę i ufność, 
że król, rząd przekonawszy się, że nauka ję
zyka polskiego przyczynia się do wzmocnienia 
życia religijnego, a tern samem do umocnienia 
podstaw państwa, którego jesteśmy obywate
lami, nie już jeden palec, lecz całą rękę i to 
rękę pełną życzliwości i sprawiedliwości 
nam poda.

Za zgodą zgromadzonych przewodni
czył ks. Dziekan nadal zebraniu. Do pió
ra powołał zaś p. Michała Więckowskie
go, a na ławników pp. Szkaradkiewicza, 
Kieslinga, Karola Kozłowskiego, Bohna 
i Paczkowskiego.

Porządek obrad, który przyjęto, by : 
następujący:

1) Zagajenie i wybór biura,
2) Objaśnienie leskryptu ministeryal- 

nego z dnia 11 kwietnia 1891 r.
3) O sposobie zaprowadzenia prywa- 

tnój nauki języka polskiego.
4) Wybór komisyi szkólnój.
Po załatwieniu się z punktem pier 

wszym, udzielił ks. Dziekan głosu reda 
ktorowi p. Dobrowolskiemu, który w dłuż 
szem przemówieniu objaśniał znany reskrypt 
ministeryalny. Mówca wskazał najprzód 
na to, że język jest darem Bożym. Prawidło
wo zaś chwalić możemy tylko Boga językiem 
ojczystym, ten język należy więc kształcić 
Tymczasem a nas pozwycięztwach nadFran 
cyą rozpoczął ks. Bismarck walkę z Kościo 
łem,walkę z Polakami. Rozporządzono prze 
ciwko nam najrozmaitsze środki, wypę 
dzono do 40,000 rodaków naszych, spo 
kojnie na chleb pracujących, wzięto się 
do szkoły, usuuięto język wykładowy pol
ski, zaprowadzono szkoły symultanne, 
usunięto prawie zupełnie wpływ Kościoła 
i rodziców na wychowanie dzieci, traus- 
lokowano nauczycieli polskich w okolice 
niemieckie, a przysyłano niemieckich

o 4000, mowy być nie mogło, choćby 
dla braku nauczycieli, którym nawet 
prywatnie zakazauo udzielać lekcyi, i dla 
braku odpowiednich lokali. Mówca wspo
mniał dalój o nauczycielach Niemcach, do 
nas przysłanych, którzy dziś błagają rząd, 
aby ich odesłał w ich oj-zyste kraje, bo 
tu, jak sami uznają, pra a ich daremna. 
Duchowieństwo widząc, ja a obecny system 
doprowadza dziatwę do zupełnego oglu- 
pieuia, że zasady wiary uaszój nie mogą 

3 wpoić w serce jój należycie, a to 
braku nauki języka ojczystego, czyniło
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strony nasze, wreszcie usunięto zupełnie 
język polski. Nie dziw wiec, że stan 
umysłowy dziatwy znacznie się obniżył 
Poczęto wprawdzie dziatwę uczyć pry 
watnie, ale z jakiemi trudnościami trzeba 
było ustawicznie walczyć, a o nauczaniu 
wszystkich dzieci, których liczba wynosi

ustawiczne starania o pi zywrócenie nauki 
języka polskiego. Wieszcie też, po dłu
gich staraniach, gdy ustąpił wierny sa- 
telit ks. Bismarcka, minister Gossler, a 
w jego miejsce wstą ił b. naczelny pre
zes W. Ks. Poznańskiego, lir. Zedlitz, 
in zyniono drobne u-itępstwo dla nas, bo 
pozwolono na prywatną naukę języka pol
skiego w szkołach. Mówca przeohodził 
następnie szczegółowo reskrypt miuiste- 
ryalay z dnia il kwietnia r. b. i oświad
cza, że nauczyciele tutejsi w porozumie
niu się'z ksks. probi-zezami zgodzili się 
na udzielanie lekcyi dzieciom pod warun 
kami wcale niewygórowanemu Zanim 
dalsze ustępstwa wywalczymy, należy nam 
korzystać z tego, co nam teraz dano. 
Duchowieństwo nasze oświadczyło, że po
pierać będzie usiłowauia nasze, że pospołu 
z nauczycielami wprowadzi naukę w ży
cie. Potrzeba atoli ofiarności, co do któ- 
rćj kwestyi przemawiać jeszcze będzie 
następny mówca. Mówca w końcu wzy
wał jeszcze raz usilnie zebranych, aby to 
coś, co nam dano, wyzyskano, aby zapał 
początkowy nie ustąpił, a wtenczas i dal
sze pragnienia nasze urzeczywistnione 
zostaną.

Do numeru 3 porządku obrad zabrał 
głos proboszcz świętomarciński, ks. dr 
Lewicki, a pochwaliwszy Pana Boga 
wskazał na główny cel zebrania, t. j 
naukę religii. Sprawą tą winno się więc 
naturalnie zająć przedewszystkióm ducho 
witństwo. Stajemy tu, mówił mniój wię 
cój ks. Proboszcz, jako pasterze, bo cho
dzi o dusze dzieci Waszych. Przez cały 
czas walki kulturnój widzieliśmy, jak dzia
twa kaleczyła język, następnie, po zna: óm 
zniesieniu nauki języku polskiego, działo 
się coraz gorzój, tak że duchowieństwo 
drży z boleści. Poważna część dzieci nie 
może bowiem pojąć i odczuć tego, co jest 
Sakrament św. Dano nam obecnie coś 
przyjmijmy i wyzyskujmy to, co nam 
dano. Dano nam lokal, dano nam na
uczycieli, ale t r.tz idzie o potrzebne na 
przeprowadzenie tej sprawy pieniądze, i 
wynagrodzenie nauczycieli, gdyż kto pra 
cuje, musi byc wynagrodzony. Nie można 
żądać, izby tylko rodzice, posyłający 
dzieci do szkoły, składki opłacali — tu 
musi całe społeczeństwo partycypować. 
Wprawdzie w pierwszój linii z obowią- 
zaui są rodzice opłacać nauczycieli, ale 
przecież przykazania o miłości bliźniego 
nakazują nam tego bliźniego wspierać. 
Wreszcie jest jeszcze jeden obowiązek, a ten 
wkłada na nas poczucie naszój godności. 
Któż więc nie złoży ofiary ? Dzieci jest 
około 4000, którym tygodniowo udzielać 
się będzie mniej więcój 60 godzin — Ko
szta zaś wyniosą około 8000 marek. 
Wielką więc ofiarę będzie musiało ponieść 
społeczeństwo polskie w Poznawiu. Sta
nowczo nie da się powiedzieć, jak się ta 
rzecz ukształtuje — należy to pozostawić 
opiece, którą w pierwszój linii tworzyć 
będą proboszczowie, dalój okręgowi z pro
boszczem na czele. Kasa będzie wspólna, 
również przeprowadzenie jednolite, a więc 
wychodzące od jednego centrum. Duchowień
stwo nasze nie cofnie się od ofiar (brawo!) 
i pospołu z owieczkami swemi ponosić będzie 
koszta. Główna rzecz atoli ogólna ofiar
ność, bo za ubogich będą musieli mo

żniejsi opłacać. NaszćJ dobrćj woli nie« 
zawodnie Pan Bóg pobłogosławi.

Pochwaleniem Pana Boga zakuli zył 
ks. Proboszcz swoje przemówienie.

Następnie zabrał głos p. dr. K ys><- 
wicz i w krótkich słowach mówit o ko 
misyi, albo raezój opiece szkólnój. Ni<- 
podobno, rzekł p. doktor, aby każdy ro 
dzic zawierał kontrakt z nauczyielem 
co do udzielenia lekcyi, a z magistratem 
co do oddania lokalu na naukę. Te 
obowiązki przejmie na siebie grono oby
wateli t. j. opieka. Prosi więc, aby ze- 
brauie zgodziło się, iżby do tój opieki 
należeli księża proboszczowie z ¡Tawern 
kooptacyi. Wniosek ten jednomyślnie 
przyjęto.

Poczóm przewodniczący podziękowa
wszy za zaufanie i za liczne zebranie, 
solwuje posiedzenie.

Sala była szczelnie zapełniona.
Policyą reprezentował p. Portasiewicz.

Chrześcianin czy poganin?
Pod powyższym napisem, ukazał się 

w jednój z katolickich gazet niemieckich 
artykuł, który ze wszech miar zasługuje 
na uwagę. Dla tego pozwalamy sobie 
dosłownie go przytoczyć.

„Można być zacnym człowiekiem, nie 
mając religii.“ Takie zdanie za dni na
szych nieraz słyszymy z ust ludzi, którzy, 
porzuciwszy wiarę, nie wypełniają obo 
wiązków religijnych; chcą się tem oni 
usprawiedliwić, ale sami na siebie wyrok 
wydają.

'j,Od każdego obywatela wymaga się, 
aby się stósował do wszystkich praw 
państwowych, a nie tylko do tych, które 
jemu się podobają, bo w przeciwnym ra
zie dosięga go ramię karząeój sprawiedli 
wości. Państwo nie dopuszcza nawet 
tłumaczenia się nieświadomością praw, a 
cóz. dopiero umyślnego ich przekraczania. 
A i złowiek, który się nie troszczy o ob
jawienie Boże i wiarę, o Boskie prawa 
i ich wykonywanie, który jak błąkająca 
się gwiazda własnemi chciałby iść dro
gami, miałby w oczach Boga uchodzić za 
sprawiedliwego? Bóg jest najwyższym 
władzcą świata, a Jego prawom każda 
rozsądna istota poddać się powinna, tak 
jak gwiazdy, zwierzęta i rośliny niemym 
prawom natury bez oporu podlegają.

„Wystarcza „moralność bez religii“, 
mówią mędrkowie. Słowa te taką samą 
są niedorzecznością, jakąby było twier 
dzenie, że można wnosić gmachy bez fun
damentów. Widzimy na własne oczy, do 
czego prowadzi tak zwana moralność 
bez religii, prawość bez bojaźni Bożój. 
Zastraszające to, jak się wedle wykazów 
ministerstw sprawiedliwości od lat dwu
dziestu we wszystkich państwach pomno 
żyły zbrodnie. Wedle urzęaowych zesta
wień wynosiła w Niemczech liczba mło 
docianych przestępców w roku 1869 aż 
6615, a liczba ta wzrastała tak, że w 
roku 1878 liczono ich 13,313 a w trzy 
lata późniój 19,353 i odtąd coraz więcój 
takich przestępców zapełnia cele wię
zienne. Oto świadectwa „prawości“ w 
wieku „moralności bez religii.“ Tak 
samo dzieje się we Włoszech, Francyi 
Austryi. W równój mieize szerzy się 
rozprężenie socyalnego, państwowego 
ekonomicznego porządku, tak, że żaden 
monarcha już pewnym n.e czuje się na 
tronie, że wszędzie wyjątkowe prawa 
wydają, że co rok wojsko się pomuaża 
by także wewnętrzne zażegnać niebezpie 
czeństwa, że lud roboczy przez spekulan 
tów wyssysany bywa i ztąd ubożeje 
niezadowolonym się staje.

„Od roku 1848 starano się pozbawić 
państwa chrześciańskiój podstawy w tóm 
mniemaniu, że kodeks karny, policya

wojsko wystarczają. A jakie tego skutki? 
Ogólne rozprężenie. I nic dziwnego. 
Sk<i'O bowiem człowiek nie wierzy w 
Rnga i Jego prawa, skoro widzi, że urą
ga się najwyższej Boga władzy, skoro mu 
się religią odbiera, jakże ma wtedy sza
nować jakąkolwiek ziemską zwierzchność, 
rodziców, nauczycieli, sędziów? Byłoby 
to sprzecznością! Ziemska władza po
lega na Boskiój, a traci swą siłę w ser
cach Judzi bez czwartego przykazania 
Bożego. Niech kto mówi, co chce, bez 
wiary i religii sumienie jest tylko złudze
niem ; bez religii prawdziwa moralność 
bezustannie szwank ponosi, bo człowiek 
popuszcza wtedy cugli sobkostwu, chci
wości, chęci używania, zemście, nieczu- 
łnś-i, bezwzględnój walce o byt, słowem 
nowożytnemu prawu pięści. Nadto spro-
nośó i niemoralne rozkosze rozpościerają 

swe panowanie nie tylko w publicznych 
miejscach, ale i w najarystokratyczniej- 
szych sferach, chociaż się wszystko po
krywa płaszczykiem pozornój przy
zwoitości.

Takie kształty przybiera nowożytne 
towarzystwo, które głosi „prawość“ bez 
wiary i bojaźni Bożój i „moralność bez 
religii“. I jakżeby mógł się okazać nie
wzruszonym człowiek z takiemi zasadami, 
gdy popadnie w nędzę, gdy około siebie 
widzi zbytek, niebezpieczeństwo zaś wy 
krycia przestępstwa nie zdaje się pra- 
wdopodobnóm, gdy nim miotają pokusy, 
a nadarza się sposobność dogodzenia na 
miętnościom ? Człowiek bez religii oprzeć 
im się nie zdoła, mianowicie, że wołają 
mędrkowie : „Głupi, kto zakazanego owocu 
nie zrywa!“ Natomiast wiara w Boga 
wszechwiedzącego i sprawiedliwego, 
życie oparte na chrześciańskiój podsta 
wie chroni człowieka od zboczeń i prze 
stępstw, bo w każdój okoliczności odzy 
wa się w duszy jego głos ostrzegający 
że Bóg wszystko widzi i za grzechy 
karze

„A jakże się ma z miłosierdziem bez 
religii ? Pogaństwo nie znało miłości 
bliźniego i litości nad cudzem nieszczę 
ściem. Dopiero Chrystus wypowiedział, 
że każdy człowiek jest naszym bliźnim 
a co najmniejszemu z bliźnich uczynimy 
to Bogu uczynimy. Takióm jest miło

w dziennikach warszawskich. Gdy bo* 
wiem jedni w artykule tym upatrują nie 
‘edwie program przyszłój działalności spi. 
rczuój szlachty, inni widzą w nim tylh,. 

zdania wypowiedziane przez kokietującego
postępem ziemianina. W każdym razie

sierdzie chrześeiańskie. Liberalny „hu
manizm“ nic nowego nie wymyślił, żywi 
on się tylko okruchami odziedziczonój 
chrześciańskiój miłości bliźniego. Nim ów 
„humanizm“ powstał, dawno dogmatyczny 
ehrześcianizm wykonywał w życiu miłość 
bliźniego. Nasze Siostry Miłosierdzia 
Bracia Miłosierni jój poświęcają życie 
wyrzekając się ziemskich rozkoszy i pie 
lęgnując w biedzie i nieszczęściu bez 
różnicy katolików, protestantów i żydów 
a czynią to dla miłości Chrystusa. No 
wożytny „humanizm“ daje co najwięcój 
pieniądze i buduje gmachy, by ludzką 
biedę usunąć z pośród siebie, ale nie zna 
osobistego poświęcenia dla cierpiącój 
ludzkości. Takiego poświęcenia zdolni 
tylko ludzie religijni, a mianowicie kato 
lickie zakony.

„Jakże więc odmienne są podstawy 
chrześciańskiego i nowożytno-pogańskiego 
życia! Tóm większym jest obowiązkiem 
rodziców wychowywać dzieci religijnie i 
zawczasu chrześeiańskie w nich wszczepić 
zasady“.

jł prasa.

Warszawa, 20 maja.

I.
Przed niedawnym czasem pojawił się 

w „Gazecie Warszawskiój“ „List ze wsi,“ 
który w wysokim stopniu zainteresował 
tutejszą publiczność i wywołał trwającą 
do dziś dnia bardzo ożywioną polemikę

publikacya ta jest płodem nie zwykły 
niwy umysłu, zapatrującego się trzeźwo 
na dzisiejsze nasze położenie i z tego 
względu zasługuje na baczniejsze uwzglę. 
dnienie.

Autor, podpisujący się Slepowroneo, 
przedstawia się na wstępie jako „jeden 
z wielu szlachcic ziemianin, właściciel 
kilkunastu włók ziemi, na którój on nie 
ozlewał wina, a chłop łez.“ „Ojciec mój 

mówi dalój Slepowron, zmarł przed 3fj 
laty, a ja zająłem jego miejsce już ni 
nowiu społecznym. Najmocniój brzmi»} 
wówczas głos przeciwko nam zwrócony.
Jak w wiekach średnich wierzono, iż za
murowanie żywcem człowieka w warowni 
nadawało jój szczególną oporność, tak i 
wtedy twórcy czerwonych latarek i prze, 
wodnicy nowój lunacyi okrzyknęli, że «. 
mienią społeczeństwo na niezdobytą twier- 
dzę, zamurowawszy w jój fundamentach 
— szlachcica. Jakoż dla dobra publi
cznego zamurowano go (zn effigie) ale nie 
całkiem; zostawiono mu ręce do góry 
wzniesione i głowę. W tym murze tkwi 
on dotychczas, przyznajemy, niezapomniv 
ny. Jedni, życzliwi wkładają mu w r^ 
kamienie, lub smarują usta miodem; dru. &a 
dzy, nieprzyjaźni, obcinają mu powieki, pk, : 
ażeby niezmrużonem okiem patrzał w słoń- 
ce, inni ciosają na jego czaszce kołki lub 
uderzają w uią maczugą. Pomimo to, ot 
żyje.“

Przypomniawszy w dalszym ciągu roi- 
maite cięgi, jakich szlachta nasza dozo», 
wała w dawniejszych czasach od swoich, 
zaznacza autor, iż w siódmym dziesiątku 
obecnego stulecia cała nasza prasa, i 
nawet literatura rozłamała się w obec 
szlachty na dwie strony: prokuratorów i 
adwokatów. Pierwsi widzieli w niój 
wszystkie występki, drudzy wszystkie 
cnoty; pierwsi wznosili dla niój szubie 
nice, drudzy piedestały. Ponieważ je
dnak więcój się uczymy od swoich nie
przyjaciół niż od swoich pochlebców, 
przeto pierwsi wyświadczyli, zdaniem au
tora, szlachcie naszój lepszą przysługę, nu 
drudzy.

Słusznie twierdzi dalój autor, że nie 
wiele by szlachcie naszój zaszkodziły pa 
pierowe gromy pism demokratycznych, 
gdyby w nią uderzać nie zaczęły pioruny 
daleko silniejsze. Zniesienie pańszczyzny, 
upadek rólnictwa, wywołany współzawo
dnictwem zamorskiem, cła zbożowe, nie
urodzaje i t. p. doprowadzały nas 
tego, iż „ostatecznie — wyłączywszy 
szczupłe koło ludzi bogatych, lub zamo
żnych, jesteśmy obdłużeni, zrujnowani, 
bezradni, pozbawieni pomocy i coraz czę 
ściój pokalani takiemi zmazami morał 
nemi, które dawniój naszego charakter 
bardzo rzadko się czepiały. Długi pozja
dały już nawet ogony naszych by- 
potek szlacheckich, kredyt dewastacja 
mi spłoszony, honor nadużyciami przy 
ratowaniu własoój skóry mocno poszar
pany. Dawniój słowo szlacheckie było 
twardą opoką, dziś jest topniejącym lodew- 
Goła szlachta wyciąga błagalne ręce ’ 
uciekającego od niój kapitału, a nie mo
gąc go dogonić, orzeźwia się zmęczoni 
flakonikami perfum, których jój prasa 
konserwatywna tanio dostarcza. Powało- 
nój niepowodzeniami ekonomicznemi, upa
dającej z wycieńczenia, pisma demokri' 
tyczne bić nie przestają. Jest to — 
dług nich — gromada bankrutów 
ryalnych i moralnych, którym trzeba ogło
sić upadłość, gatunek zwyrodniały i *i| 
mierający, który musi ustąpić z widowb 
społecznój.
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POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 116.)
Na pierwszem piętrze ogromna galerya, przy

ozdobiona cała kameliami różnobarwnemi, poprze
dzała cztery wspaniałe salony, urządzone na sposób 
wschodni, połączone tukami z cedrowego drzewa rze
źbionego delikatnie, pokryte przepysznemi jedwa
biami Brussy i Damaszku. W pierwszym salonie 
konsul przyjmował swych gości, stojąc obok żony, 
na pół leżącój na dywanie, zawsze cudownie pięknój 
i zdobnój w klejnoty iście sułtańskie: sławne bry
lanty, zapisane w heraldyce wschodnich koszto
wności.

W drugim salonie tańczono; orkiestra była 
zręcznie ukryta za osłoną z drzew mirtowych i po
marańczowych. Tam panc wała właściwa władzczyni. 
Bal ten wydano na uczczenie jój ośmnastu lat, w sam 
dzień jój urodzin. Ubrana w suknię z białego tiulu, 
posianą kameliami, w dyademie z pereł na czarnych 
włosach o złotym połysku, Mary ca de Sorgues zwra
cała na siebie spojrzenie wszystkich.

Była ona drobna, zawsze jeszcze zbyt nizka, 
ale miała tak doskonałe rysy, figurkę taką piękną, 
ramiona tak okrągłe, ręce delikatne i tak kształtne, 
kształt głowy tak wdzięczny i tak szlachetny! 
Rzekłbyś, że to Hebe.

Inna tualeta zdawała się powtarzać ubranie 
uwielbianój spadkobierczyni konsula: taż sama lekka 
suknia lecz z blado-różowego tiulu, przybrana blademi 
różami. Młoda dziewczyna, która ją miała na so
bie, była wysoka, blondynka o błękitnych oczach, 
tak świeża i różowa sama, że barwa jój cery zle
wała się z różowym kolorem« całego ubrania. Tym 
żywym kwiatkiem była Tiomaua, Skończyła co do
piero dziewiętnaście lat.

Dla spostrzegacza kontrast moralny między 
dwoma temi towarzyszkami musiał uderzać tak 
samo, jak różnica fizyczna. Maryca została dzie
ckiem niedołężnóm i rozpieszczonóm, którego umysł 
nie ma innego zajęcia, iak tysiące drobnostek życia 
zalotnój kobiety. Tiomana przeciwnie rozwinęła się 
prześlicznie. Na sam jój widok domyślić się było 
można w niój istoty wyższej. Pod osłoną lekkich 
loczków jasnych, wypukłe czoło zdradzało myśl po
ważną, jasność sądu, poduiosłość inteligencyi, siłę 
woli ciągle wzywanój na pomoc. Jój łagodne błę
kitne oczy ożywiały się płomieniem: spoglądały one, 
jak gdyby widziały dalój, niż to, co ją otaczało. 
Uśmiech łagodnych usteczek, pokrywających piękne 
ząbki, stanowił osobny wdzięk jój, wyrażając równo
cześnie energią, dobroć, przenikliwość, z maleńkim 
odcieniem złośliwości.

Obiedwie zresztą tańczyły z równym zapałem, 
owym zapałem, upojonym pierwszym balem. „Ró
żowa“ i „biała“, jak je nazwał pewien młody oficer 
marynarki, znalazły się naprzeciwko siebie w ka
drylu. Marycy tancerz był bardzo ładnym chłopcem, 
z czystym typem arabskim, z wytwornemi ruchami 
dystyngowanego Europejczyka. Wysmukły, bardzo 
ciemny brunet, z czarnemi oczami, wykrojonemi 
w kształcie migdała, delikatnym, nieco pochylonym 
noskiem, nosił on fez egipski i czarny ubiór wy
twornego kroju. Był to książę Hassan, syn zmar
łego księcia Murata, pochodzący z rodziny wice- 
królewskiój, wsławiony już w dwudziestym czwartym 
roku przez potyczki, które zniszczyły Egipt w osta
tnich latach. Osiadłszy od niedawna w Konstan
tynopolu, gdzie go czekały wysokie urzędy dyplo
matyczne, przybył na tydzień do swego wuja, guber
natora prowiucyi.

Widocznie piękna Maryca wywarła wrażenie 
na swym tancerzu. Uważny, usłużny, książę wpla
tał zręcznie delikatne komplementa do ogólników 
światowój rozmowy. Wśród chassés croisés przy
pomniał on kilaa spotkań : ua promenadach w ogro
dach, ua moście karawan i z wielkim wdziękiem po

zwalał domyślić się wztuszenia, jakiego doznawał za 
każdym razem — co ściśle biorąe, nie byłoby by
najmniej czemś nieprawdopodubnóm. Następnie po
znawszy w swém vis-à-vis nierozłączną towarzyszkę, 
prosił uprzejmie o przedstawienie, dająe do zrozu
mienia, że życzenie to odnosiło się zawsze do osoby 
własnój tancerki.

Po skończonym kontredansie Maryca, przy- 
rzekłszy następnego walca, spełniła życzenie swego 
tancerza. Zaprowadziła go do Tiomany i przed
stawiła. Orkiestra zaczęła właśnie grać polkę 
i Jego Książęca Mość podała ramię przyjaciółce 
panny de Sorgues.

Zaraz na wstępie przyjaciółka musiała wy
słuchać pochwał dla szczegółowych doskonałości 
Marycy. Bez wątpienia księciu chodziło o wyra
żenie uwielbienia a nawet czegoś więcój, z zapałem 
bardzo dyskretnym zresztą i w naj ps<ym guście. 
Potóm, zawsze w ob ębie najdoskonalszych konwe
nansów, nie zdając się wcale zadawać pytań, wcią
gnął Tiomanę w rozmowę, zainteresowany najdro- 
bniejszemi szczegółami tego domu, w którym mie
szkała najpiękniejsza osóbka w świecie.

Zbyt bystra, aby nie podejrzeć trochę kart, 
zagadniona zadawalniała jego ciekawość, w którój 
domyślała się skrytego jakiegoś projektu. Odkrycie 
to było zachęcającóm dla serdecznój przyjaciółki. 
Książę ! młody, piękny, sławny z swój waleczności, 
dystyngowany, przyjemny ! Któraż główka młodej 
panienki odrzuciłaby takiego bohatera! Widziała już 
Marycę z koroną na czarnych włosach o złotym po
łysku, z koroną książęcą. A któryż klejnot zdawał 
się dla niój odpowiedniejszym !

Kiedy skończyła się polka, książę zaprowadził 
Tiomanę do bufetu i podczas kiedy oboje raczyli się 
sorbetami, zajmująca rozmowa trwała dalój. Teraz 
starał się on zbadać charakter Marycy; wreszcie 
wyraził swe upodobanie do Europy, a w szczegól
ności do Paryża, co pozwalało wnosić, że chętnie 
zawiózłby tam swoją żonę.

Rozmawiali w teu sposób dość długo, gdy w tóm

dał się słyszeć ostry głos, na którego brzmienie oł 
wrócili się oboje.

— Jakto! jesteście tu oboje moi państwo?
Była to Maryca, która przyszła z panną Pas» 

zawsze równie suchą, zawsze coraz wyraźni*! 
pewną siebie, bogato ubraną w czarną aksamit 
suknią, przeładowaną dżetem. Widząc złośli*! 
uśmiech tryumfu na ustach nauczycielki, Tiow&cl 
lękała się prawie jakiój nieprzyjemności.

— Książę — mówiła dalój Maryca tym sami1 
tonem wyniosłym i zirytowanym — zapomniałeś' 
mnie zupełnie.... nasz walec już do połowy min¥ 
oto kończy się właśnie....

— Wielki Boże! — zawołał książę zmiesz*1' 
i szczerze zmartwiony, jakżeż zdołam uniewinnić sit 
Aby się usprawiedliwić muszę wezwać na 
urok rozmowy z uprzejmą przyjaciółką pani... i P™ 
znać także, dodał z wyszukaną grzecznością, że j** 
kolwiek nieobecna, nie byłaś pani jój obcą...

— O! — przerwała szyderczo — oszczędź P* 
sobie trudu bronienia się, bardzo proszę... Zres* 
bądź pan spokojny, nie przyszłam tutaj po to, 
pana ztąd zabierać... po prostu usycham z pragnij

Nagle schwyciła szklankę orszady, lecz dotW 
jój zaledwie ustami.

Książę zbliżył się; czułym tonem prośby, 
nym ukoić wszelki gniew, prosił, aby mu udfl«‘d 
na dowód przebaczenia łaskę przetańczenia osta^ 
taktów walca przyrzeczonego, a tak nieszczęść 
straconego dla niego.

* — Dziękuję — odpowiedziała panna de Sorg°
podnosząc dumnie kształtną swoją główkę.

— Maryco! — odezwała się Tiomana cicu0^
Z swój strony nauczycielka spróbowała tły, 

wstawić się za proszącym, lecz nie racząc słoc 
wcale, Maryca odwróciła się od księcia i chwj* 
nerwowo ramię „pani“, oddaliła się krokiem da®11- 
i stanowczym.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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«■ ob*c tych potępiających wyroków 
. Ù; a słabych obron z drugiój strony, 

L«* sobie autor dwa pytania, a mia- 
Vicie- najpierw : czy my ziemianie je- 
-¿¡y istotnie żywiołem bez żadnój war- 

r, 'j uzdolnienia do życia ? i powtóre, 
“'■'¡nawy cierpliwie leżeć na kowadle 
" erwatyzmu, a pod młotem postępu ? 

>’a pierwsze z powyższych dwóch py- 
odpowiada autor pewnikiem, nie ule- 

:,oym żadnój wątpliwości, że żaden 
¿aie może się poszczycić większym 
„obem talentu, żaden równą kulturą 
\ęCzajową. Od najskrajniejszego wste- 
pictwa aż do radykalizmu wszystkie 
eieoia myśli odnaleśó można na skali 

jtcbeckiéj. Nauki, literatura, sztuka 
{iszczą gwiazdami tego pochodzenia. W 
pjzym szlachcicu zmieścić się może cały 
rfowiek cywilizowany i nie potrzeba wy
siać dla niego osobnéj, uowój skóry, 
tko ziemianin ma on swoje wymagania 
lateryalne, których tém bardziój pod 
[aszczem idealizmu ukrywać nie powi- 
ien, iż żyjemy w epoce, w którój każda 
łasa społeczna wyprowadza ua jaw i 
e raz aż do cynizmu obnaża swoje in- 
j-esa. Odsłania je wielki przemysł, rze-
josła, handel, uajmictwo itd., dla czego 
j,itby je taić rólnik? Więc upomina 
¿o nie, chociaż słabo. A kto go po- 
.¿t ? Czy tak zwaua prasa szlachecka, 
Sra mniema, że spełnia swój obowią- 
ek, gdy pochwali naszą gościnność, po- 
«iuuśó i bale, która w tym samym nu- 
lerze przyciska do swego serca i produ- 
eenta zboża i wrogiego nam fabrykanta 
ib kupca? Produkcya rolna w kraju, 
11» którego jest ona głównćm źródłem 
bogactwa, nie cieszy się taką opieką, jak 
jcne. Należy więc tę opiekę bądź wy
tworzy ć, bądź uzyskać.

Sądzi więc autor, iż szlachta nasza 
unaó się powinna ekonomicznie za oso 

klasę producentów rolnych, połączo 
nycb nie łańcuchem spójni metafizycznych 

towarzyskich, ale interesów mate-
ryalaych. Wciągnijmy w swoje koło 
wszystkich, którzy również z nami na 
roli w pocis czoła pracują. Jeśli inne 
klasy występują solidarnie i bronią swych 
korzyści wytrwale, naśladujmy je, a gdy 
ujdzie potrzeba, podejmujmy z niemi 
walkę. W tym celu wytwórzmy sobie 
organa własne zarówno wśród instytucyi, 
jak dzienników.

Tyle autor „Listu ze wsi“. W na
stępnym artykule zastanowimy się, o ile 
powyższe poglądy zgadzają się z rzeczy 
wistością i o ile zasługują na uwzględnię 
nie lub odrzucenie.

Od Kola poselskiego polskiego
we Wiedniu.

Koło poselskie polskie odbyło posie
dzenie w dniu 21 maja w wieczór. Naj 
przód wzięło Koło pod uwagę pisma do 
mego wystósowane: Mianowicie poseł 
Chrzanowski przedłożył Kołu petycyą 
urzędników magistratu krakowskiego, w 
którój proszą o poparcie przez posłów 
polskich petycyi wystósowauój do Izby 
poselskiój z prośbą, aby Izba, odpowie 
dnio do rezolucyi uehwalonćj przez nią w 
maju 1889 r., powtórzyła wezwanie do 
rządu, iżby urzędnicy magistratów miast 
rządzących się własnym statutem (a 
przeto zastępujący urzędników państwo
wych), otrzymali te same zniżenia cen 
podróży kolejami żelaznemi państwowemi 
jakie przyznano urzędnikom państwa 
nadto poseł Chrzanowski zażądał upo wa
żnienia do wniesienia w Izbie poselskiój 
wspomnianej petycyi urzędników magi 
stratu krakowskiego. Koło dało żądane 
upoważnienie wniesienia petycyi i posta 
nowiło ją popierać.

Poseł Popowslii przedłożył petycyą 
gminy Zwierzyniec pod Krakowem w spra
wie rewersów demolacyjnych w obrębie 
nhwodu fortecznego i żądał, ażeby, gdy 
midżet ministerstwa obrony krajowój 
przyjdzie na porządek dzienny obrad Izby 
Poselskiój, wnieść następującą rezolucyą: 
JVzywa się rząd : 1) aby zmieniło instruk- 
eł’ó z dnia 21 giuduia 1859 roku odpo
wiednio teraźniejszym wymogom wojsko
wym ; 2) aby zmienić brzmienie rewersów 
'mmoiacyjnych w ten sposób, iżby mniój 
tttiążliwem było dla właścicieli budynków 
mtabulowanie tychże rewersów“ — Koło 
111 wniosek przewodniczącego Jaworskiego 
chwaliło, że petycyą tę i całą odnośną 
’prawę weźmie pod rozwagę, gdy budżet 
Pasterstwa obrony krajowój, uchwalony 
!nż przez komisyą budżetową, roztrząsać 
“idzie Koło przed wzięciem go pod obrady 
“a Pełnych posiedzeniach Izby poselskiój.

Poseł Chrzanowski zapowiedział, że 
’wczas także przedłoży Kołu petycyą 
mścicieli budynków na przedmieściach 
rakowskich, tyczącą się tychże rewersów 
emolacyjnyćh/

Przewodniczący Jaworski przedłożył 
‘ licją, wystósowaną do Koła poselskiego 
oskiego przez towarzystwo galicyjskich 
‘juczycieli dla szkół wyższych, żądającą, 
by posłowie polscy poparli petycyą, którą 

towarzystwo wnosi do Izby poselskiój, 
*,w którój, po szczegółowóm przedsta- 
. ‘eniu jak niedostateczną jest w Galicyi 

szkół średnich, upraszają, iżby
Jzba wezwała rząd do powiększenia li- 
t2by gimnazyów w Galicyi odpowiednio 
^ozywistój potrzebie i do systemizowania 
‘‘°wych posad nauczycielskich w gimna- 
Jach istniejących“. Rozwinęły się nad tym 
^ędmiotem dłuższe rozprawy, w których 
ahierali głos posłowie; Biliński, popiera

jąc petycyą, Sokołowski, przedstawiając, 
ise p-tycvą oduośną wnosi do Izby posel- 
sk ej i domagając się, aby posłowie pol- 

y zażądali ustanowienia gimnazyum na 
łodgóizu, piątego gimnazyum we Lwowie 
gimnazyum w Nowym Targu; Madejski 

przypominając u hwałę sejmu, żądającą 
ustauowienia pizedewszystkiem jednego 
gimnazyum w zachodniój i jednego we 
wscbodniój części Galicyi; Chrzanowski 
przytaczając uchwały Koła w przeszłych 
atach co do powiększenia w Galicyi 
it-zby szkół średnich; Czajkowski Włady 

sław i Gniewosz Włodzimierz o ponowie
nie żądania założenia całkowitego ośtnio- 
tlasowego gimnazyum w Bucząca; Lewi
cki wskazując pilną potrzebę założenia 
długiego gimnazyum w Przemyślu i po
bierając wniosek Madejskiego; Potoczek 
żądając ponowienia wezwania co do za- 
ożenia gimnazyum w Nowym Targu; 
Kozłowski przypomina uchwałę Koła, żą
dającą założenia gimnazyum w Rawie; 
Rosenstock przedstawia, że miasto Zale
szczyki wuioslo petycyą o założenie w 
tem mieście gimnazyum. Wreszcie Koło 
uchwaliło, aby polscy członkowie komisyi 
budżetowój poparli petycyą wniesiouą 
przez Towarzystwo nauczycieli galicyj
skich dla szkół wyższych, przedstawili 
potrzebę powiększenia liczby szkół śre
dnich w Galicyi, przypomnieli wszystkie 
powyżój przytoczone żądania przez Koło 
polskie w tym względzie czynione, zaś 
odpowiednio uchwale sejmowój, domagali 
się przedewszystkiem założenia w jak 
najkrótszym czasie jednego gimnazyum w 
zachodniój i drugiego we wscbodniój czę
ści Galicyi.

Następnie przewodniczący Jaworski 
przedłożył Kołu petycyą rady miejskiój 
lwowskiój upraszającą, ażeby piąte gi
mnazyum lwowskie założono tak rychło, 
iżby nauki w nim rozpoczęły się już w 
roku szkólnym 1891 Da 1892. Po kró- 
tkiój dyskusyi Kolo uchwaliło, aby polscy 
członkowie komisyi budżetowój przedło
żyli to żądanie rządowi ua posiedzeniu 
tój komisyi, usunęło zaś wniosek posła 
Liwakowskiego, domagający się, aby 
Koło w tym celu wyprawiło oddzielną 
deputacyą do ministrów.

Wreszcie przewodniczący Jaworski 
przedstawił Kołu następującą ważną 
sprawę: poseł Romańczuk przedłoży) 
przewodniczącemu i polskim członkom 
komisyi budżetowój projekt rezolucyi, 
którą zamierza wnieść na następnem po
siedzeniu komisyi budżetowój izbowój. 
W rezolucyi tój żąda: 1) aby w istnie 
jącój przy seminaryum nauczycielskiem 
w Przemyślu szkole ćwiczeń, były 
kursa nauk nie jednoroczne, ale czte 
roletnie; 2) aby we wschoduiopołudnio 
wój części Galicyi utworzono nowe se 
minaryum nauczycielskie z językiem wy
kładowym ruskim; 3) aby w Przemy 
ślu urządzono klasę przygotowawczą do 
gimnazyum z językiem wykładowym ru
skim ; 4) aby we wschodniój części Ga
licyi, mianowicie w Buczaczu uorganizo- 
wano nowe gimnazyum z językiem wykła 
dowym ruskim. — Przewodniczący oświad
czył zaraz posłowi Romańczukowi, że 
przeciw pierwszemu jego żądaniu sam nic 
nie ma, i zapewne poprą je posłowie poi 
scy; ale wniesienie do Rady państwa lub 
do rządu trzech następnych żądań sprze
ciwia się autonomii kraju i prawom, któ 
re posiada sejm krajowy; albowiem we 
dług obowięzujących ustaw, sejm galicyj 
ski tylko jest mocen orzekać, w jakim 
języku mają być wykładane nauki w gim- 
nazyach i seminaryach nauczycielskich. 
Jednak przyrzekł p. Romańczukowi, iż 
całą tę sprawę przedłoży Kołu, przed 
stawia ją przeto. — Rozwinęły s ę nad 
tym przedmiotem obszerne rozprawy, w któ
rych zabierali głos posłowie: Chrzanow
ski, Madeyski, Biliński, Rutowski, Dawid 
Abrahamowicz, Czajkowski Władysław, 
Gniewosz Włodz., Lewicki, Sokołowski, 
Czajkowski Alfons, Kozłowski i przewo
dniczący Jaworski. Wszyscy przemawia 
jący zgodnie wykazywali, że posłowie 
polscy mogą poprzeć tylko pierwsze żą
danie p. Romańczuka (z modyfikacyą dwu 
letniego kursu, odpowiedniego potrzebie); 
lecz co do trzech dalszych żądań wyra
żonych w rezolucyi zaprojektowanój przez 
p. Romańczuka, można tylko żądać, aby 
Rada państwa uchwaliła potrzebne fun 
dusze na utworzenie gimuazynm lub se- 
minaryum nauczycielskiego w oznaczonem 
miejscu, ale domaganie się orzeczenia przez 
Radę państwa, iż językiem wykładowym 
w nowem gimnazjum i seminaryum ma być 
język ruski, sprzeciwia się prawom sejmu 
i autonomii kraju; albowiem według 
ustaw obowiązujących, językiem wykła 
dowym w gimnazjach w Galicyi jest ję 
zyk polski, a jedynie sejm galicyjski ma 
prawo orzekać wyjątki od tój reguły, i 
rzeczywiście na mocy uchwał tego sejmu, 
językiem wykładowym w gimnazyum aka 
demickiem we Lwowie jest język ruski, 
a nadto sejm uchwalił, że w gimnazjum 
przemyskiem mają byo ustanawiane klasy 
spólrzędne z językiem wykładowym ru 
skim; także seminaryum nauczycielskie 
we Lwowie jest ultrakwistyczne z języ
kiem wykładowym polskim i ruskim. 
Przeto poseł Romańczuk może żądać, 
aby Rada państwa uchwaliła fundusze na 
założenie gimnazyum i seminaryum w 
wskazanych przez niego miejscach, ale co 
do orzeczenia, jaki ma być język wykła 
dowy w tem żądanem przez niego gimna
zyum lub seminaryum, winien się poseł 
Romańczuk odnieść do decyzyi sejmu ga 
jicyjskiego. Wykazali także zabierający

głos, iż przy ostatnich wyborach do Rady 
państwa posła Romańczuka i jego kole
gów, zastrzeżono z obu stron, tak pol- 
skiój jak ruskiój, iż sporów domowych 
między Polakami a Rusinami nie należy 
wytaczać przed forum Rady państwa, 
w którem rozstrzygający głos mają 
Niemcy, ale przed forum sejmu galicyj
skiego, i przyrzekli to posłowie ruscy. 
Co się tyczy języka wykładowego w kla
sie przygotowawczój do gimnazyum w 
Przemyślu, która to szkoła przygoto
wawcza byłaby także szkoła ludową, żą
danie rezolacyi posła Romańczuka jest 
wprost przeciwne — jak to wykazał po
seł Lewicki — zasadzie wyrażonój w 
ustawie o utrzymywaniu szkół ludowych, 
iż gmina, a wogóle ci, którzy szkołę 
utrzymują, orzekają, w jakim języka 
mają być w ich szkole nauki wykładane. 
Przeto wprost sprzeczne jest z tą zasadą 
żądanie, aby Rada państwa orzekła, iż 
w owój szkole przygotowawczój ma być 
językiem wykładowym język ruski.

Po zamknięciu rozpraw uchwaliło 
Koto, iżby polscy członkowie komisyi 
budżetowój poparli tylko pierwsze żąda
nie wyrażone w rezolacyi zaprojektowa
nój przez posła Romańczuka; powtóre, 
aby przedłożyli żądanie założenia jeduego 
je-zcze seminaryum nauczycielskiego i 
jednego gimnazyum we wschodniój części 
Galicyi, co juz poprzeduio Koło uchwa
liło; lecz aby stauowczo oświadczyli, że 
wszelkie wnioski co do orzekania przez 
Radę państwa, w jakim języku mają być 
wykładane nauki w gimuazyach i gemi- 
uaryach nauczycielskich w Galicyi, nie 
inogą być dopuszczone, bo sprzeciwiają 
się autonomii krajowój, prawom sejmu i 
ustawie obowiązującej. Co do formalnego 
postępowania w komisyi budżetowój, Koło 
pozostawiło swobodę polskim członkom tój 
komisyi.

Z iiiitl Tamizy.

VII.

1 grób. — Ozy się to komu wyda prze
sadą ?...

Ale — spyta czytelnik — cóż tam 
ukąsiło korespondenta z nad Tamizy, że 
nas tą altruistycaną częstuje jeremiadą?

Świeży wynalazek szkockiego inży
niera, W. S. Simpsona, rozwinięty przez 
księgarską spółkę Edena i Remiugtoua, 

mający być z«stósowanym terni dniami 
po wszystkich angielskich kolejach żela
znych. Jest to „automatyczna biblioteka 
kolejowa.“ Dziś już mamy wszędzie, na 
każdym kroku, automatyczne maszyny, 
wydzielające za opłatą miedziaka — cu
kierki, papierosy, perfumy, natychmiasto
we fotografie, spinki itp. Jeneralna po
czta umieści wkrótce przy każdój skrzyn
ce do listów przyrząd automatyczny, z 
którego dobyć można, za cenę 7-miu fe- 
nigów, 7-inio feuigową markę pocztową, 
utnieszczouą w ćwiartce białego papieru 

kopercie. Wszystkie te wyualazki, po
żyteczne dzisiaj, staną się niebawem ko- 
niecznemi — w naszój gorączkowój pra
cy i suchotniczój gonitwie życia. Być 
może, iż korzystać będziemy swego cza
su z ustawionych aa rogach ulic automa
tycznych przyrządów, dających, za rówuą 
opłatą, jeduaki obiad, śuiadanle i kola- 
cyą, wodę i piwo, parę butów — auto
matycznych cudów mydlących i golących, 
pożyczających fraki i białe krawaty na 
uiespodziauie zadecydowauą wizytę itp. 
Ale otóż opis automatycznój biblioteki:

W każdym w igonie każdój klasy bę
dzie umieszczone długie pudlo, zaszklone, 
a w uióm, w osobnych przedziałkach wi
dnieć będą książki i ich tytuły. W ka
żdój przedziałce — jedna książka, a ze- 
wuątrz, z góry, mały otwór do przyjęcia 
7 mio fenigowego miedziaka. Wrzuciwszy 
tam monetę, podróżnik naciśuie sprężyli 
kę pod obraną książką, zaczóm spada za- 
szlkona rama przedziałki i książkę można 
wyjąć ; rama nie da się zamknąć, dopóki 
książka nie wróci na swe miejsce. W ka- 
żdóm coupé wagonu będzie ośm książek, 
a jedną z nich, „Przewodnik kolejowy.“ 
Specyalnością tych biblioteczek jest to, 
że umieszczone w nich dzieł* nie będą 
nigdzie w obiegu księgarskim aż po upły
wie trzech miesięcy. Książki, specyaluie 
oprawne, drukowane dużemi czcionkami, 
będą treści belletryetyczuój na początek, 
a każda z nich wystarczy czytelnikowi 
na dwie godziny. Dzieła będą oryginal
ne, bo spółka zamówiła już prace wybit
nych autorów, jak Walter Besaut, Grant 
Allen, Rider Haggard itd. Z końcem 
kwartału spółka wycof* książki i... zni 
szczy je, spali ! zastąpiwszy je oczywiście 
świeżemi. Ale wszystkie dzieła ukażą 
się późniój w handlu księgarskim, w uo 
wym przedruku. Do tój pory zamówiono 
już u spółki przeszło 74,000 tomów do 
tych automatycznych bibliotek.

Nieprawdaż, że wynalazek to wielce 
pożyteczny i.,., na czasie ? Ale czyż i 
on nie opiera się na powszechnój dążno 
ści wieku do sprowadzenia wszystkiego 
do jednego poziomu ? Inicyatorowie jego 
zastósowania przekonani są więc, że mi 
lony ludzi mają jedne i te same gusta, 
że pragną czytać jednakie książki, mieć 
jednakie dla autorów sympatye i anty 
pat.yb... Indywidualność już nie ma obcho
dzić nikogo : zupełnie tak samo, jak 
wszyscy nabywamy jednaki portret ja
kiegoś bohatera lub męża stanu, jak za 
wieszamy na ścianach jednakże krajo
brazy, palimy jednakie papierosy, ra 
czymy się jednakiemi bułkami i cukier 
kami — tak tóż się przypuszcza, iż 
chceray czytać... jednakiego autora! Spółka 
angielska zapewnia, że starać się będzie 
wyłącznie o dzieła najwybitniejszych au
torów. Znaczy to bezwątpienia, że au
torami tymi będą... the most popular 
novelists. Ale „popularność“ nie stanowi 
przecież uniwersalnegj kryteryum 
zwłaszcza w dziełach sztuki — owszóm, 
wytrawny czytelnik rzadko kiedy godzi 
się ze smakiem „popularnym“. W uaszóm 
społeczeństwie, polskióm, nie rozwinęła 
się jeszcze (chwała Bogu) ta spłaszcza 
, ąca wszystko tendencja, zaprowadzająca 
komunizm umysłowy i duchowy. Tu w 
Anglii — co innego. Do niedawna, ku
powaliśmy tu książki — dziś je poży 
czarny (zawsze te same „popularne 
książki) na rogu każdój ulicy, w każdój 
łazience, w każdym wagonie. Nosimy 
jeszcze tylko nasze własne tażurki i 
buty, czasem parasole... zresztą, myśli 
już zapożyczamy sobie na tyle a tyle 
minut, bo myśleć sami — nie mamy czasu 
A gdybyśmy czas mieli, nie będziemy 
myśleli — bo w trwodze przed własnemi 
refleksyami nad tóm elektrycznóm, odu 
rzającem i zagłuszonem życiem naszóm, 
chwycimy „popularną“ książkę — i czy
tać będziemy. Jest gdzieś w Piśmie św. 
zdanie głębokiój prawdy ; nie umiem go 
przytoczyć dosłownie, ale mówi ono, że 
ludzie giną w upadku, bo nie ma nikogo, 
ktoby rozmyślał nad sobą.

Za nic myśli własne, za nic nawet 
cuda przyrody: pędzi lokomotywa od 
słupa do słupa, ludzkość czyta — co ktoś 
inny zlepił z myśli czyichś innych. Ludz 
kość potrzebuje dziś być w ciągłym roz
pędzie fizycznym, a po za nim — znie 
czulić się nirwaną. Stanowczo, to już 
koniec ery. Czy następna długo na się 
czekać każę? E. S. N.

21 maja,
Jedną z najwyraźniejszych dążności 

naszego czasu jest ta, która sprowadza 
do jednostajnego poziomu, nie tylko co
dzienną formę życia i obyczaje, lecz na 
wet sameż aspiracye i satysfakcie urny 
slowe. Jednojakośó kultury niższój i wyż- 
szój zewnętrznej i wewnętrznój, staje się 
coraz widoczniój powszechną. Mylą się, 
zdaniem mojem, przypisujący ją duchowi 
demokratycznemu, szukającemu zatarcia 
wszelkich różnic bytu społecznego 
sprowadza ją raczój wielka choroba dru- 
giój połowy wieku i płytkość, powierz
chowność i owa straszna, bezustanna go
rączka, któraby chciała dobyć z każdój 
minuty życia całą godzinę zysku, przy 
jemności, wrażeń i — bodaj czy nie sa
mego poczucia życiowój egzystencyi. Naj 
dosadniejszym objawem tój newrozy jest 
hektyczny pospiech działalności, a brak 
myśli — przedewszystkióm: brak myśli 
niezależnój, indywidualuój; ztąd zaś po
chodzi szukanie ułatwień, uproszczeń — 
a kompletne zaniedbanie pracy organi- 
cznój. Drobny przemysł utracił wszelki 
już pierwiastek.... nie powiem artyzmu, 
ale choćby samoistności: szewc mało gdzie 
dzisiaj szyje buty — zszywa on i zbija 
części butów, a te części skupuje na tar
gach, dokąd one dochodzą ztąd, z owąd 
i zewsząd; sporządzicitlem ubioru nie jest 
dziś krawiec, tylko reprezentant kilku, 
może kilkunastu „fachów“, którym się od
dają wyłącznie ludzie przykrawający tę 
część odzieży i tamtą, ludzie (lub ma
szyny) zszywający, ludzie „od guzików“, 
ludzie „od podszewek“, ludzie „od buto- 
uierek“ itd. Stolarz, robiący meble — 
powoźnik, rymarz, złotnik, wszyscy oni 
zarzucili od dawna sztukę roboty, a za
jęci są mechanicznie składaniem części i 
kawałków, fabrykowanych po czterech 
kątach świata — maszyną, lub ciężką, 
ale jałową, bezwiedną pracą rąk mężczyzn, 
kobiet, dzieci — automatów. Wszyscy się 
ubieramy jednakowo, mieszkamy w jedna
kich koszarach, mamy jednakie meble, 
żywimy się jednako. Bo tóż wszyscy 
posiadamy (lub mamy posiadać) jedno- 
miarowe wychowanie umysłowe, które 
dopełniamy gorączkowo, powierzchownie 
i płytko — by nie stracić czasu, z części 
i kawałków już nagromadzonych, goto
wych... tak, jak rzemieślnicy dopełniają 
formy buta, tużurka, fotelu i budynku, 
z gotowych części, zwożonych z daleka i 
z blizka, wywożonych daleko i blizko.

Rodzicom chodzi — o ukończenie edu- 
kacyi dzieci, to jest o świadectwo oficyal- 
nój dojrzałości, o dyplom Ina patent — a 
coraz mniój o nabycie wiedzy i nauki. 
Zdaje się, że ua drodze współczesnego 
życia naszego stawiono słupy — słupy od 
kolebki do grobu — że słup każdy jest 
kresem czegoś, co było i drogowskazem 
na dalszą przestrzeń; biegniemy, pędzimy 
od jednego słupa do drngiego z ogłupia
jącym pospiechem, g.iączkową obojęt 
nością... już nie tyko na cuda boże do
koła, ale i na własne nasze zdrowie — 
lecimy, dysząc, zapatrzeni w słup najbliż
szy, lub w coś, co nań wygląda, nie my- 
ślimy, nie słyszymy, nie przysłuchujemy 
się — tylko biegniemy, byle dobiedz: 
słupa formuł egzaminowych, słupa mająt
ku, słupa ambicji, słupa używania, prze
sytu, znieczulenia zapomnianój duchowo
ści, aż dobieżemy ostatniego słupa 
rozczarowania, kolosalnego zawodu. Po 
za tym słupem, tuż zaraz jest ciemna 
— ponura przepaść strupieszalój starości

I» o gląd
na pięćdziesięcioletnią działalność

Towarzystwa Pomocy Nantowéj Im. K. M.
w mieście Poznaniu,

wydany w roku jubileuszouym 1891 sta
raniem komitetu dla miasta Poznania.

(Ciąg dalszy.)
Skutkiem braku zrozumienia celów 

Towarzystwa w ogóle, i matój liczby za
możniejszych mieszkańców z prawój stro
ny, zabiegi komitetu o powiększenie pier- 
wotuój małój liczby członków, mgdy uie 
miały pomyślnego skutku. Dla tego naj* 
główniejszóm zadaniem komitetu była pie
cza nad stypendystami seminaryum na
uczycielskiego, jedynego zakładu nauko
wego z prawój strony, w którym byli 
stypendyści Towarzystwa.

Tutaj komitet, a raczój każdorazowy 
przy seminaryum' nauczycielskióm profesor 
religii, stojący zawsze na czele komitetu 
jako skarbnik i sekretarz, błogą rozwinął 
i rozwinąć mógł działalność.

Seminaryum bowiem nauczycielskie, 
cieszące się szezególnemi względami ś. p. 
księdza prałata Brzezińskiego, zawsze li- 
znych miało stypeudyatów. Księża pro- 

fasorowie Kropiwuicki Edward (1841 1 
1842), Maniorka Jan (1844—1847), Ka
liski Felicyau (1847), Doliński Franci
szek (1848-1850), Stock Ludwik (1851 
do 1856), Wojczyński Wojciech, pózuiej- 
szy proboszcz rngoziński, (1857 — 1866), 
ksiądz Letocha (1866), a wreszcie ksiądz 
profesor Schröter (od roku 1867 do 1871), 
ostatui nawet, chociaż nie był wcale 
członkiem komitetu, z prawdziwóm po
święceniem zajmowali się stypendystami, 
wypłacając im stypendya 1 dozorując ich 
postępy i zachowanie. —■ Oui też w imie
niu całego komitetu raporta składali re
gularnie dyrekcyi, przesyłając jój świade
ctwa 8typendyatów.

W pracy tój nader czynne mieli po
parcie w nauczycielach, jak Matusze
wskim, Sikorskim i innych, a przede
wszystkióm w dyrektorach seminaryum 
Nepilym, księdzu Kaliskim, Nitschem, a 
w końcu ks. lic. Speersie. Ostatni po 

jieuiu ks. Schi ötera od 1871 roku aż 
do zwinięcia seminaryum na końcu roku 
1874 wyłączną miał pieozą nad stypen- 
dyatami i o nich dyrekcyi raportował, tak, 
iż komitet miejski o seminaryum wcale 
troszczyć się nie potrzebował.

Wyłączna taka opieka księży pro
fesorów seminaryjskich nie pozostawiała 
naturalnie komitetowi całemu dostate
cznego pola działania i dlatego posiedze
nia komitetowe na prawój stronie bywały 
tylko nader rzadkie. Opieka, nad sty- 
pendyatami tak się była przywiązała przez 
tradycyą do każdorazowego profesora re
ligii przy seminaryum, żedyrekcya w roku 
1867, pomijając komitet, korespondowao 
zaczęła wprost z ówczesnym ks. profe
sorem Schröterem, chociaż tenże do ko
mitetu wcale nie należał.

Kiedy tak najważniejsza czynność do
tychczasowa wyszła z rąk komitetu, tenże 
słusznie bardzo na plenarnóm swóm po
siedzeniu z dnia 31 sierpnia 1869 roku, 
postanawia zlać się z komitetem z lewego 
brzegu, a walne zebranie z prawego 
brzegu z 15 września 1869 uchwalę tę 
potwierdza, polecając oddanie sprawy dy
rekcyi. . ,

Gdy wniosek tejże w kwestyi połącze
nia gorące znalazł poparcie w komitecie 

lewego brzegu, wydelegował komitet 
z prawego brzegu, do którego należeli 
naówczas ks. kapelan Maryański, ksiądz 
Jaskólski, ks. Loserez, nauczyciel Kasiń
ski i kupiec Affeltowiez, dwóch członków 
księży Jaskólskiego i Losereza, żeby 
kwestyą połączenia się obydwóch komi
tetów załatwili. Na posiedzeniu swoim 

15 stycznia 1870 komitet z lewego 
brzegu razem z delegatami połączenie to 
ostatecznie uchwalił.

Uchwałę połączonych komitetów po
twierdziło pierwsze walne zebranie na 
całe miasto zwołane na dzień 25 stycznia 
1870 roku, stanowiąc zarazem, że nowy 
komitet na całe mineto składać się 
ma z 7 członków. Do m-go obok człon
ków dotychczasowych k> mitetu z lewego 
brzegu wybrało jeszcze, ks. Jaskólskiego 
i nauczyciela Kasińskiego.

Pierwszy komitet ua cale miasto ukon
stytuował się na posiedzeniu z 3 lutego 
1870 w ten sposób, że obrał przewodni
czącym sędziego Lewandowskiego, sekre
tarzem dr. Wituskiego, skarbnikami dr. 
Łazarewicza i Magnuszewicza, a obok 
nich Kasińskiego rendantem dla semina
ryum. Inni członkowie osobnych urzędów 
nie otrzymali.

Komitet przedstawia dyrekcyi prośbę 
walnego zebrania, żeby dyrekcja poleciła 
komitetom powiatowym wskazywanie mło
dzieży ubogiój do rzemiosł przez Polaków 
nie obsadzonych i z całą gorliwością od- 
daje się wypełnianiu podjętych obowią
zków, jakie dotąd tak sumiennie spełniali 
jego poprzednicy. Zbiera się często na 
zebrania i szczegółową otacza opieką 
młodzież stypendyacką, o którój co kwar
tał dyrekcyi przy przesyłaniu świadectw 
szczegółowe zdaje sprawozdanie. Przytóm 
wszystkiemi siłami stara się o podniesie
nie dochodów Towarzystwa przez pozy
skiwanie nowych członków. Tu z przy
kładną gorliwością przoduje skarbnik za
służony dr. Łazarewicz. Z żalem przeto 
słusznym wspomina sprawozdanie z pier
wszego trzechlecia na walnóm zebraniu 
z dnia 20 maja 1874, że w skutek prze-



niesienia dr. Łazarewicza do Chełmna, 
komitet stracił skarbnika najczynniejszego. 
Za niego cyfry dochodowe bywały naj
wyższe od samego założenia Towarzy
stwa i tak wpłynęło w roku 1867 1201 
talarów 15 srb.; w 1868 roku 1020 tal.; 
w 1869 roku 1029 tal.; w 1870 roku 
1120 tal. przy członkach 233, w r. 1871 
dochód podnosi się na 1224 tal. 15 srb. 
przy członkach 236, w roku 1872 docho
dzi do 1223 tal, 15 srb. przy członkach 
240, a wreszcie w roku 1873, ostatnim 
działalności dr. Łazarewicza najwyższą 
osięga sumę 1359 tal. 15 srb. Odpowiada 
jój godnie pokaźna liczba 300 członków.

Inowacyą tóż zaprowadził komitet na
der prawidłową corocznój rewizyi kasy 
komitetowój. — Rewizyete uskuteczniają 
zrazu członkowie komitetu, a od r. 1882 
na mocy osobnój uchwały walnego zebra
nia z dnia 13 stycznia 1882 osobna ko- 
misya na walnem zebraniu wybierana. 
Pierwszą taką komisyą z ramienia wal
nego zebrania, składali pp. Cegielski Ste
fan, Orłowski Stanisław i Barcikowski 
Roman. Po nich walne zebranie z dnia 
25 lutego 1885 roku, powołało pp. Ku- 
żaja, Hoffmana Stanisława i Franciszka 
Andrzejewskiego. Ostatni wspólnie z p. 
Cyrylem Adamskim, wybranym w miejsce 
p. Kużaja na walnóm zebraniu z 25 lu
tego 1887, dotąd w tym charakterze To
warzystwu gorliwie służą. — Komisyą 
wybiera odnośnie zatwierdza walne ze
branie co rok, okres zaś urzędowania ko
mitetu jest trzyletni.

Stósownie do tego komitet zrazu zda
wał sprawę z czynności swoich co trzy 
lata, gdy składał w ręce co trzy lata 
zwoływanego walnego zebrania urzędy 
swoje. Na walnóm jednak zebraniu z 13 
lutego 1882 roku jednomyślnie przeszedł 
wniosek dr. Zielewicza, żeby komitet od
tąd co rok zwoływał walne zebranie i 
zdawał na nim sprawę z czynnościjswoich 
razem z komisyą rewizyjną.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.

Berlin, 26 maja- 
(88 posiedzenie.)

Początek o godz. 11 min. 20.
Przy stole ministeryalnym pp : Mi

quel, Herrfurth, Schelling, Heyden, bar. 
Berlepsch i komisarze.

Na porządku obrad: trzecie czytanie 
etatu.

W dyskusyi jeneralnój pierwszy za
biera głos dep. Rickert (wolnom.), zapy
tując, czy to prawda, jak twierdziła 
„Nat. Ztg.“, że w administracyi kolejo- 
wéj okazał się za rok ubiegły dochód 
mniejszy o 50 do 60 milionów i jak stoją 
rzeczy z przewyżką 33 milionów, którą 
zapowiadał minister finansów przy pier
wszych obradach nad etatem.

Minister dr. Miquel odpowiada, że w 
skutek zwiększenia się wydatków w mie
siącach zimowych zwyżka była w poró
wnaniu do etatu mniejszą o 32 miliony. 
Wprawdzie wynosiły dochody nadetatowe 
34*/a miliona, lecz rozchód nad etatowy 
wynosił 65 milionów.

Minister następnie daje tymczasowy 
pogląd na ogólny rezultat etatu za 1890 
i 1891 i stwierdza, że tenże kończy się 
zwyżką 13 milionów. Niestety! dodaje 
mówca, przekazy dla gmin będą wynosiły 
42 do 44 milionów.

Dep. Richter zapytuje, zkąd pochodzą 
owe większe wydatki w kwocie 65 mi
lionów.

Minister dr. Miquel odpowiada, że 
jeszcze nie ma zupełnie jasnego poglądu 
na tę sprawę.

Depp. Kanitz (kons.), Eynern, Ham- 
mâcher i Schmieding (nar. lib.) rozpra
wiają o wpływie związków węglowych na 
ceny węgla.

W jeneralnój dyskusyi obiecuje jeszcze 
minister finansów, na wezwanie dep. 
Rickerta, że rozważy sprawę ogłoszenia 
uchwał etatu w „Reichsanz.“, podobnie, 
jak się to dzieje przy etacie parlamentu.

Przy dyskusyi speeyalnój porusza dep. 
Rickert sprawę znanego wydarzenia na 
granicy, gdzie strażnik zranił kilka osób 
i zabił młodą dziewczynę.

Minister dr. Miquel oświadcza, że 
toczy się śledztwo sądowe w tój sprawie 
i twierdzi, że tam chodziło o przemytni
ctwo, gdyż u trzech rannych znaleziono 
102 kilogramy mąki i zboża.

Izba załatwia kilka pojedynczych 
etatów bez znacznej dyskusyi. Przy ad
ministracyi budowlanój dotyka dep. dr. 
Porsch (centrum) kwestyi nieporozumie
nia rządu z miastem Wrocławiem w spra
wie drogi wodnój.

Deput. baron dr. Heeremann żada, 
aby oddano do użytku publicznego nowo 
założyć się mające drogi po obu stronach 
kanału reńsko - emeskiego, deputowani 
Schmieding i dr. 'Hammachet dowodzą, 
iż kanał dortmundzko-emski należy roz
szerzyć.

Dyrektor ministeryalny Schulz odpo
wiada, że rząd zlecił zbadać odnośne pro- 
jekta.

Odpowiadając na uwagę dep. Rickerta 
oświadcza minister Bötticher, że minister
stwo nic nie wie o przedłożeniu etatu 
dodatkowego, tak samo, jak nieznane 
mu są projekta zmiany w ministerstwie.

Jutro: dalszy ciąg dzisiejszych obrad

i projekt, dotyczący kolei drugorzędnych. 
Koniec o godzinie 372.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Litwy piszą do „Przeglądu“ pod 

dniem 10 maja:
„Chociaż świat już wie niemało o prze

śladowaniu Kościoła pod zaborem rosyj
skim, nikt jednak oprócz nas — którzy ży- 
jemy pod grozą schyzmatyckiego knuta — 
mieć nie może dokładnego pojęcia o stra
sznej sytuacyi katolików cierpiących pod 
jarzmem Moskwy.

„Fakt po fakcie potwierdza prawdziwość 
ciągłych skarg naszych. — Oto, co świeżo 
miało miejsce w Kownie:

Mniej więcej 20 kwietnia, t. j. w nie
dzielę Męki Pańskiej podług starego stylu, 
polieya porwała ks. Augustyna Gasewicza, 
młodego kapłana, pełniącego obowiązki wi- 
karyusza katedry kowieńskiej, i przetrans
portowała go do głębokiej Rosyi.

Znajdując się wówczas chwilowo w 
Kownie, staraliśmy się wybadać przyczynę 
tego nowego gwałtu; aleśmy niczego in
nego dowiedzieć się nie mogli, jak tylko, 
że ów ksiądz gorliwie spełniał swe obo
wiązki, a kiedyś przedtem bronił uczniom 
katolikom chodzić na nabożeństwa schyzma- 
tyckie. Jesteśmy głęboko przekonani, że 
ksiądz ten niczem nie zawinił wobec rządu, 
i że wymienione tu „winy“ były jedyną 
przyczyną brutalnego i niesprawiedliwego 
wygnania. Z tego możemy sądzić, jak 
niemożliwą jest pozycya kapłana gorliwego 
i pełniącego sumiennie swoje obowiązki; 
któż zresztą nie wie, że zakaz chodzenia 
do cerkwi, to nie „wymysł księży“, ale 
przepis prawa kanonicznego. Wie o tem 
niezawodnie i rząd, ale o tem wiedzieć nie 
chce, bo mu taki przepis jest przeszkodą 
w propagandzie schyzmy między katolika
mi, która to propaganda jest jedynym ce
lem i ostatniem słowem polityki rosyjskiej 
w prowincyach, niebędąeych schyzmaty- 
ckiemi, ani rosyjskiemi.

„Nie pierwszy to już kapłan dyecezyi 
żmudzkiej, który w latach ostatnich padł 
ofiarą fanatyzmu rządowego i został wy
wieziony do Rosyi lub zamknięty w kla
sztorze; a jeżeli to się dzieje w dyecezyi 
zupełnie katolickiej, to cóż mówić o dye- 
cezyach bardziej schyzmą zarażonych!

„Oby jak najrychlej stało się powsze- 
chnem to przekonanie, jedynie zgodne z 
rzeczywistym stanem rzeczy, że układy 
rządu rosyjskiego z Rzymem, a sytuacya 
katolików pod zaborem rosyjskim to dwie 
sprawy prawie żadnego z sobą związku 
nie mające.“

— Do „Polit. Corresp.“ donoszą z Pe
tersburga, iż manifestacye, jakie wyda
rzyły się w Warszawie z powodu setnój 
rocznicy konstytucyi 3 maja, pociągną za 
sobą cały szereg zarządzeń, mających na 
celu dalsze ograniczenie praw Polaków 
w Rosyi. I tak nauce języka polskiego 
w szkołach Królestwa Polskiego ma być 
na przyszłość poświęconą tylko jedna go
dzina w tygodniu, a nadto przedmiot ten 
ma być wykładanym przez rosyj
skich nauczycieli, a objaśnienia mają 
być dawane po rosyjsku. — Nastę
pnie pomiędzy obstrzeniami, jakie za
mierza zaprowadzić rząd rosyjski wzglę
dem Polaków, znajduje się zakaz uczę
szczania młodzieży polskiój Królestwa 
Polskiego do szkół w Galicyi. W tym 
celu mają zostać wzbronione paszporta 
dla rodziców udających się w tym zamia
rze z dziećmi do Galicyi. Polacy sfanu 
szlacheckiego będą uprawnieni do używa
nia tytułu szlacheckiego tylko w razie 
potwierdzenia tegoż przez senat w Pe
tersburgu. Polakom ma być dalój zabro- 
nionóm posiadanie fabryk broni i skła
dów broni. Co do polskiój prasy otrzy
mała już cenznra w Warszawie polece
nie, aby postępowała względem polskich 
dzienników z większą, jak dotąd, suro
wością.

11 E M C T.
* Berlin, 26 maja. Wedle informa- 

cyi berlińskich „Pol. Nachr.“ potrwa se- 
sya sejmowa do ostatniego tygodnia czer
wca, jeżeli ma być załatwioną choćby 
tylko główna część zadań.

— Rada kolonialna, która się zbierze 
w dniu 1 czerwca, będzie obradowała nad 
sposobem popierania uprawy bawełny 
w niemieckich posiadłościach kolonialnych, 
nad zasadą w udzielaniu konsensów To
warzystwom w koloniach niemieckich, mia
nowicie w południowo-zachodniój Afryce i 
nad użyciem zaliczki przeznaczonej przez 
parlament na budowę dróg, stacyi i por
tów w Kamerunie.

— Trzecie obrady nad etatem potrwają 
prawdopodobnie do końca bieżącego tygo
dnia. W czwartek, jako w dzień Bożego 
Ciała nie będzie posiedzenia, w dniu tym 
za to odbędą się posiedzenia stronnictw 
w celu zajęcia stanowiska w obec uchwał 
Izby Panów, odnoszących się do ordy na cyi 
gminnej. W środę prawdopodobnie przyj
dzie pod obrady projekt, dotyczący użycia 
funduszu obrocznego.

— „Reichsbote“ donosi, że obecnie to
czą się układy w sprawie rozdzielenia mi
nisterstwa robót publicznych i że następcą 
p. Maybacha ma być baron Hammerstein.

— . W kołach sejmowych obiega pogło
ska, że p. Bötticher ma otrzymać kiero
wnictwo w centraluem kredytowera towa
rzystwie ziemskiem, które utraciło przez 
śmierć dotychczasowego swego dyrektora 
Rüdorffa.

— Piertosze rezultaty obrad konferen- 
cyi szkolnej znajdują się obecnie w postaci

trzech podręczników szkolnych, które zo
stały najprzód przeznaczone do zakładów, 
zależących bezpośrednio od cesarza, jak 
sam to oświadczył, t. j. do zakładów ka
detów. Książki te szkolne obejmują: 1) 
naukę liistoryi, 2) podania, 3) dzieje oj
czyste. Nauka historyi dla sexty zawiera 
dzieje Prus: życie i czyny Hohenzollernów 
począwszy od cesarza Wilhelma II wstecz 
do pierwszego kurfyrsta; dla kwinty: 0- 
brazy z historyi niemieckiej od 1415 do 
Karolingów.

— „Wydział siedmiu“, zajmujący się 
reformą wyższego szkolnictwa, odbędzie 
29 b. m. posiedzenie pod przewodnictwem 
dr. Hinzpetera. Obrady toczyć się będą 
nad ostatecznem ułożeniem i określeniem 
pensum naukowego i nad przepisami dla 
hygieny szkólnej.

— W dnva 31 b. m. zamierzają na
rodowi liberałowie odbyć posiedzenie w 
Berlinie, rozprawy atoli odbywać się 
będą przy drzwiach zamkniętych. Bis- 
marckowski organ w Hamburgu poświęca 
temu zebraniu długi artykuł, wzywając 
stronnictwo narodowo-liberalne do chwy
cenia się ekonomicznój polityki zainaugu- 
rowanój przez ks. Bismarcka.

— Major Wissmann przybył wczoraj 
do Berlina i odbył długą konferencyą z 
radzcą legacyjnym dr. Kayserem.

ROSTA.
* Reskrypt cara do carewicza z dnia 

29 marca brzmi, jak następuje:
„Wasza Cesarska Wysokości!
Nakazawszy obecnie przystąpić do budo

wy kolei, przecinającej całą Syberyą wzdłuż, 
której zadaniem będzie połączenie bogato upo
sażonych w dary przyrody syberyjskich okrę
gów z siecią wewnętrznych komunikaeyi kole
jowych, polecam Wam oświadczyć taką Moją 
wolę w chwili wstąpienia z powrotem na 
ruską ziemię po ukończeniu podróży po ob
cych krajach Wschodu. Równocześnie wkła
dam na Was obowiązek dokonania we Wła- 
dywostoku założenia kamienia węgielnego pod 
budowę usuryjskiego oddziału wielkiój ko
lei syberyjskiej, którego budowa na rachunek 
skarbu i pod pośrednim kierunkiem rządu 
już zatwierdzoną została. Znaczący udział 
Wasz w początkowaniu tego, iście narodowego 
dzieła, niechaj będzie nowćm świadectwem 
Moieh dążności do ułatwienia stosunków Sy- 
beryi z pozostałemi częściami Cesarstwa i do
wodem wobec tego kraju, tak bliskiego Mo
jemu sercu, Mojej najżywszój opieki nad spo
kojnym jego rozwojem. Wzywając błogosła
wieństwa Bożego na długą Waszą podróż po 
Rosyi, pozostaję szczerze Was kochającym

Aleksander.“
Ukaz zaś imienny do senatu z dnia 

29 kwietnia b. r. brzmi w całój swój roz
ległości jak następuje:

Na pamiątkę zwiedzenia Syberyi przez 
najukochańszego syna naszego, pragnąc oka
zać łaskę naszą tym z zesłańców, odbywają
cych obecnie na Syberyi kary z wyroków są
dowych, którzy do dnia przybycia J. Ces. Wys. 
do Syberyi, w zwykłym porządku osiedleni zo
stali w pewnych miejscowościach lub wyzna
czeni do robót, rozkazujemy:

1) Zesłanym do ciężkich robót, którzy za 
dobre sprawowanie i pilność w pracy, okażą 
się godnymi uwzględnienia, zmniejszyć wyzna
czone przez sądy termina kary do dwóch 
trzecich, dożywotnie zaś ciężkie roboty zamie
nić na 20-letnie.

2) Skazanych za zbrodnie, dokonane w 
czasie niepełnoletności, na roboty ciężkie za 
terminem mniejszym od lat czterech, zali
czyć obecnie do kategoryi skazanych na osie
dlenie.

3) Znajdującym się na osiedleniu, oraz 
takim, którzy mają być zaliczeni do kategoryi 
osiedleńców z pośród pracujących obecnie w 
ciężkich robotach, którzy w ciągu czterech 
lat sprawowali się bez zarzutu, zajmowali się 
pożyteczną pracą i nabyli prawa osiedlania 
się — skracać termin dziesięcioletni, po któ
rego upływie wolno osiedleńcom zapisywać się 
do kategoryi włościan; takim zaś, którym 
upłynął ów termin dziesięcioletni, po którym, 
dzięki dobremu sprawowaniu się, już zostali 
zapisani do stanu włościańskiego — dozwalać 
wyboru miejsca zamieszkania z wyjątkiem sto
lic i gubernii stołecznych, z oddaniem ich pod 
pięcioletni dozór policyjny władz miejscowych 
i z zastrzeżeniem, iż zamiast pozbawienia 
wszelkich praw stanu, będą w myśl art. 43 
kodeksu kar, pozbawieni praw osobistych, 
oraz przysługujących im praw i przywilejów.

4) Skazanym na mieszkanie na Syberyi, 
jeżeli już upłynęło lat piętnaście od dnia 
wprowadzenia w wykonanie kary, orzeczonój 
wyrokiem sądowym, dozwalać wyboru miejsca 
zamieszkania, z wyjątkiem w stolicach i gu 
berniach stołecznych i bez przywrócenia im 
praw, przed wyrokiem im przysługujących.

5) Zesłanym, którzy skazani zostań za 
występki, spełnione przed 15 (27) maja 1883 
roku, i którzy już korzystali na mocy naj
wyższego manifestu, wydanego z powodu świę
tej naszej koronacyi, z łaski monarszćj; w 
zakresie przewidzianym w ustępach 1, 3 
i 4 niniejszego nkazn — udzielić jeszcze na
stępujących ulg; a) skazanym na ciężkie 
roboty, a następnie na osiedlenie, termin ro
bót skrócić o rok; b) skazanym na osiedlenie, 
którzy już nabyli prawa zapisania się do ka
tegoryi włościan, dozwalać zapisywania się do 
kategoryi gmin miejskich na Syberyi, o ile na 
to te gminy się zgodzą, wszelako bez prawa 
wyjazdu do Rosyi europejskiej dopóty, dopóki 
nie zyskają tego przywileju w porządku po
wyżej wspomnionym manifestem przepisanym. 
Zesłanym na mieszkanie do gubernii syberyj
skich po uwolnieniu ich od kary osiedlenia, 
w myśl powyżśj wspomnianego manifestu, do
zwala się wydawać paszporta bez uwagi „z 
kategoryi zesłanych,“ oraz bez uwagi, iż byli

z wyroku sądowego karani i bez liter czer
wonych o pozbawieniu praw.

6) Skazanych za tułactwo na mieszkanie 
stałe w danej miejscowości, jeżeli wskażą 
właściwe swoje nazwisko i jeżeli to sąd miej
scowy poświadczy — uwalniać od zesłania, 
wszelako z zastrzeżeniem, iż ci, którzy na 
powyższą karę byli skazani już po naszej 
świętej koronacyi, nie mogą mieszkać w sto
licach i guberniach stołecznych.

7) Stosowanie ulg, wyłuszczonych powyżej 
w ustępach 1, 3 i 5 niniejszego ukazu, przy
sługuje ministrowi spraw wewnętrznych, oraz 
generał-gubernatorom: irkuckiemu i nadmur- 
skiemu, po zaświadczeniu, iż skazani w cza
sie przebywania na osiedleniu dobrze się spra
wowali.

— W roku bieżącym nieodbędą się 
wyjątkowo manewry wojsk stojących w 
Krasnem Siole, a tylko zwykłe ćwiczenia 
pojedynczych oddziałów, które zaezną się 
w przyszłym miesiącu, a ukończą w sier
pniu. Zdaniem „Nowoje Wremia“ oko
liczność ta ma cechę pokojową.

— W miejsce zmarłego wielkiego 
księcia Michała, prezydentem rady pań
stwa będzie mianowany brat cara Wielki 
książę Włodzimierz. Ministrem domen 
ma zostać były ambasador w Carogrodzie 
hr. Ignatiew.

— Co do szczegółów zamachu 
na carewicza, obiegają w Peters
burgu ciągle bardzo rozmaite wersye. 
Utrzymuje się tóż, mimo ogłoszonego już 
zaprzeczenia, zawsze jeszcze wieść, że 
car po odebraniu wiadomości o zamachu 
zarządził przyspieszenie powrotu następcy 
tronu.

— Z Petersburga donoszą, że 
carowa, która żywiła ciągle* przekonanie, 
że ją oszukują i że carewicza zabito w 
Japonii, uspokoiła się dopiero, gdy otrzy
mała telegram od cesarzowój japońskiój. 
„Matka nie oszukiwałaby matki“ — 
rzekła.

— Z Aten donoszą, że w. książę 
Jerzy ma zaatakowane gruźlicą oba płuca 
i że przeto bardzo mała jest nadzieja, 
aby go uratowano. Do Petersburga wcale 
wracać nie może.

Towarzystwa i Spółki.
Obchód uroczystości 25 letniej istnienia 

Kółka rolniczego włościańskiego parafii Dol- 
skiój nie odbędzie się — jak pierwotnie był 
projektowany — dnia 17 czerwca r. b. lecz 
dopiero w październiku i połączony będzie z 
małą wystawą płodów i inwentarza.

Walne zebrania powiatów inowro
cławskiego i strzelińskiego.

W poniedziałek dnia 25 bm. odbyły się 
w Strzelnie dwa zebrania świadczące o 
tem, jak na prowincyi żywo bije tętno 
poczucia obywatelskich obowiązków i jak 
wszystkie warstwy społeczne gorąco się 
zajmują naszemi sprawami. Nie musiało 
jednak i nie mogło w naszej dzielnicy tak 
się rozwielmożnić krzykactwo, jak nam te 
p. A. Chudziński w swej broszurze za
rzuca, kiedy' po naszych powiatach tak 
znaczne grono obywateli tak poważni roz
prawiają o najżywotniejszych naszych kwe- 
styach i kiedy się z tych rozpraw poka
zuje, że te nie blichtr, tylko że tam na 
dnie widać pracę wytrwałą i nie bezowocną.

O godzinie 11 przed południem zagaił 
na sali p. Wegnera p. Wł. Jaraczewski 
walne zebranie Towarzystwa Naukowej 
Pomocy imienia Karola Marcinkowskiego. 
Przy stole zasiadł komitet złożony z pp. 
Jaraczewskiego jako prezesa, ks. prób. 
Paształskiego jako sekretarza, K. Kozło
wskiego jako skarbnika, ks. prób. Stanko- 
wskiego i p. dr. Cieślewicza. Na przewo
dniczącego uproszono ks. dziekana Ka
czmarka a na pisarza ks. prób. Kittla. 
Członków zebranych było 33 oprócz komi
tetu, — z czego poznano, że zebrać mo
żna, jak na dzień roboczy, grono obywateli 
bardzo liczne — a z rozpraw widać było 
wielkie zajęcie się sprawą Towarzystwa. 
Wszystko co w powiecie: obywatele wiejscy, 
księża, wybitniejsi mieszkańcy miasta — 
było na zebraniu z wyjątkiem włościan, 
których wiosenne prace zatrzymały na polu.

Nie można zdawać sprawy z całego 
zebrania, ale wystarczy rzucić ogólny po
gląd na stan rzeczy i przebieg obrad.

Postęp jest widoczny. Kiedy się po
wiat strzeliński oddzielił od inowrocław
skiego, było członków 27 ze składką 270 
marek (przeciętna składka 10 m.) 1 w >roku 
ubiegłym było członków 70, a obecnie jest 
ich 102, — ponieważ 4 umarło i 1 wy
stąpił, przeto przybyło w roku jednym 
członków 37, w samą rocznicę jubileuszową, 
zapisało się do 30. Składki wzrosły do 
wysokości 657 marek — przeciętnie na 
głowę 6 m. 30 fen. W przeciągu trzech 
lat liczba członków wzrosła o blizko 400 
procent, a liczba składek o 240 procent. 
Jest to piękny wynik prac i zabiegów 
komitetu, który tóż in pleno ponownie 
na trzy lata wybrany został — jako szó
stego przybrano ks. dr. Kanteckiego ze 
Strzelna.

O czynnościach komitetu referował 
ks. prób. Pasztalski — o kasie skarbnik 
p. Kozłowski; sprawę z rewizyi kasy 
zdali panowie Trzciński Józef i Szuman 
Maurycy. Zebranie udzieliło skarbnikowi 
pokwitowania, a całemu komitetowi wy
rażono uznanie i podziękowanie.

W dyskusyi chciano przeprowadzić 
wniosek, aby co rok występowało kolejno 
dwóch członków z komitetu — ale od

stąpiono od tego, bo ustawy iuaczói 
wają.

Dalój skarżono się na to, ¿e o 
Dyrekcya główna nie przysyła dość» 
śnie sprawozdania za rok ubiegły, Ck 7 
to sprawozdanie już 20 kwietnia 
wano w Poznaniu — oraz że nie r 
słano do odczytania protokułuz ostaJ'! 
walnego zebrania, chociaż od 20 kwi tj ® 
r. b. upłynęło dni 35. Odczytywać stem' 
siaj protokół z dnia 13 marca 189o , °cze 
byłoby rzeczą trochę przestarzałą P°^ 
jednakowoż takie odczytanie protoj r0’D’i 
z walnego zebrania jest dla wielu e ? 
ków rzeczą ważną — sprawozdanie 
z ogólnój czynności znajdować się pOlf 
w ręku każdego członka.

Ustawy Towarzystwa przepisują, 
rzeczy: 1) komitet powiatowy pOł(j 
się opiekować stypendyatami; 2) kom 
powiatowy winien być niezbędnym p 
dnikiem pomiędzy dyrekcyą główną), 
między kandydatem mającym otrzyj 
stypendyum. ■"

wna
To przyznać trzeba, że dyrekcja J P’sy, 
i jest ostatnią instancyą, która - c^né

strzyga, czy dać czy nie dać stypenW ,11C1V 
choćby ultima ratio miał być „brak fJj uai 
szów“ z ilustracyą pana prezesa SzflMj.6* 
na ostatnióm walnóm zebraniu — afe 1ia< 
jest faktem, że jeżeli ktoś prywaty, 
zgłosi do dyrekeyi o wsparcie, to dyrek- r^ai 
powinna go odesłać na drogę urzędowi?-„k 
komitetu powiatowego, albo co najtó • 
sama do komitetu powiatowego się oda) “’L 

Skarżono się na to, że tak niej & 
że np. o jednym (jedynym) stypendj» v 
z powiatu strzelińskiego, który pobi i D 
wsparcie od półtora roku, komitet stś r*ie 
liński nic nie wie — i dopióro na p c 
działko wó.n zebraniu dowiedział si 
to jest? Pokazało się w końcu, że 
rama około otrzymania tego stypend, 
rozpoczęto już wówczas, kiedy nie i 
jeszcze komitetu strzelińskiego; ostatec© ¡aż 
jednak stypendyum dano dopióro p3wi,z 
lJ/2 rokiem — a o tóm komitet strzel .r’avs 
ski należało uwiadomić. . 'zn6

Wniosek, żądający aby na przyszkL' rJ 
bez pośrednictwa komitetu powiatom’ ’puli
nikt wsparcia otrzymać nie mógł, ii
w sprawie stypendyatów z powiatu I j 
chodzących, komitet powiatowy lepiej H jOi2 
informowany — przyjęto jeduomyślni- woz‘j 
polecono delegatowi, na którego wybris fes01 
ks. dr. Kanteckiego. Do komisyi ret) ff t 
zyjnój uproszono tych samych panów,! j ¡p
tóm zebranie ukończono o godzinie pi! 
wszój z południa.

rolni 
ty i 
o sz

Miało się następnie odbyć zaraz
ne zebranie Towarzystwa ogrodnicze« 
którego twórcą i duszą jest szanowny!; 
prób. A. Komf z Góry pod Inowro«"0/ 
wiem — zebranie to jednakże nie prj- 
szło do skutku, czego żałować należy, 
ogrodownictwo i sadownictwo nasze jr®* 
trzebnje rzeczywiście umiejętnego rozrasta 
a drzew, krzewów i roślin szlachetDjjrl 
powinniśmy mieć po ogrodach daleko 
cój, uiż ich mamy obecnie. w c 

za ;

O godzinie 3 z południa na sali pi« 
Pińkowskiego zagaił p. Tomasz Kozin u 
ski z Pławinka walne zebranie Towan u 
stwa rolniczego na powiaty inowrocławl s 
i strzeliński — którego to Towarzyst’ i 
p. Tomasz Kozłowski jest długoletnimgs l¡ 
liwym członkiem, a od lat 2 prezesa c 
Do dyrekeyi należą pp. Łyskowski Si f 
nisław z Bąkowa, jako skarbnik, c 
Poniński z Kościelca, p. Maryan Gra! ś 
ski z Kruszy, jako sekretarz itl. Í | 
przewodniczącego walnego zebrania npfi ’ 
szono dr. Mieczkowskiego z Kołudy, W 1 
ry do pióra poprosił ks. dr. Wilkoństó 1 
go ze Strzelna. Z przebiegu uchwal # I 
tujemy.

1) Chociaż Kółka rolniczo-włościański 
powiatu strzelińskiego odmówiły urzfł ' 
wuie udziału, to jednak Kółko rolni«' 
w Łojewie (powiat inowrocławski) ufll 
dzi wystawę rolniczą na własną rękę i1 ' 
w 25 rocznicę swego istnienia, która pf? 
pada w roku bieżącym.

2) Odpowiednio do wezwania centr’ 
nój Dyrekeyi zajęto się sprawą unortf 
wania składek i długo o tem rozprawi® 
Stanęło na tem, że członkowie będą P 
ciii 7io część podatku dochodowego *' 
klasycznego. Dyrekcya powiatowa eh£|t 
ła oznaczyć najniższą składkę na 
(pozostawiając tym, którzy tyle płacić i 
mogą, wolność zgłoszenia się do dyrekí 
ale wniosek ten natrafił na silną oP™ 
cyą, mianowicie ze strony pana Jars^ 
wskiego i Niesiołowskiego, z których P|f 
wszy nazwał stawienie takiój uch«« 
dyrekeyi dążnością do utworzenia j*^ 
goś arystokratyczno-finansowego stoW^' 
szenia. Panowie Tomasz Kozłowski) 
Poniński i St. Łyskowski dzielnie H01' 
uchwały dyrekeyi — późniój cofnęli jł! 
korzyść wniosku pana Maks. KozłoWS® 
go (7io podatku klasycznego), który1' 
zyskał większość. Delegatami do cti 
tralnego zarządu wybrani zostali wW 
tron Wł. Mlicki z Ostrówka i p- 
Kozłowski z Tarnówka.

Dwie ważne kwestye zajmowały,1, 
stępnie zebranych. Pierwszą objas) 
ksiądz dziekan Kaczmarek, prezes 
włościańskiego w Chełmcach. Ks- 7 
kan zaczął rzece swoją od tego, j 
główne sprawy chciał przeprowadzić 
polepszenia bytu swych włościan i P^ 
fian; 1) ulepszenie komunikaeyi, 2)111 
nowanie, 3) Spółkę pożyczkową.

Dodfltt
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ia Spółka pożyczkowa i zarobkowa sy-
. isłem« Raiffeisena już jest założona i 
ó oczekuje potwierdzenia sądowego — a 

1 t(t podwalinę jój stanowi Kółko włościańsko- 
rolnicze w Chełmcach.

Połączenie do bitój żwirówki kruświ- 
ckiój jest w zasadzie przeprowadzone, bo 
n-ladze przyjęły projekt przeprowadzenia 
brukowanój drogi z Chełmiec do szosy, 
ffynoszącój przeszło 2 kilometry, gdzie 

I1*) dotąd bardzo często bywały nieprzebyte 
tlE« kujawskie topiele. Dwie czwarte ko- 
Mgztów poniesie prowincya, ł/4 powiat, a 
Wjd/j adjacenci.
M Melioracya, czyli drenowanie, nastrę- 

czało więeój trudności. Dawniejsze prze
pisy rządowe o założeniu spółki meliora

cyjnej z pomocą rządową były bardzo
J uciążliwe, mianowicie z powodu drogiego 

i uciążliwego »nadzoru. W roku 1889 te
’wzepisy złagodzono, a mianowicie nadzór, 
®fSiid wykonanemi pracami pozostawiono 
¡1 towarzyszeniu samemu. Gdy w roku 

«i zeszłym pojawiła się nasza Spółka me- 
fe iioracyjna w Poznaniu — starał się ks. 
'łj dziekan z nią porozumieć się, ale układy 

nie doprowadziły do pożądanego rezul
tatu, gdyż ostatecznie poznańska Spółka 
melioracyjna z włościanami w interesa 
nie wchodzi. Udał się tedy ksiądz dzie
kan do władz rządowych, które ostate
cznie w zasadzie projekt przyjęły — i 
będft drenowały około 4200 morgów wło- 
gdańskich i folwarcznych na koszt fun- 
duszu melioracyjnego po 3J/2 procent i 
z amortyzacyą, na jaką się strony zgo-

M dzą. Roboty przedwstępne (pomiary itd.) 
iC!? już niebawem rozpoczęte byó mają. Wy- 
P4 wiązała się z tego referatu długa roz- 

prawa o drenowaniu, prawnój i prakty- 
i cznój natury, poczóm postanowiono dalój

R tę rzecz badać i śledzić, ponieważ więeój 
M gmin na tę drogę melioracyi wstąpić 
1 pragnie.
?, 1 Drugą sprawą był odczyt prezesa p. 
‘i1' Tomasza Kozłowskiego obejmujący spra
li wozdanie z broszury darmsztadzkiój pro- 
b®. fesora Wagnera o sztucznych nawozach 
M w poszczególnem zastósowaniu do roślin 

i do gleby. Była to rzecz bardzo dla
Rrolników ciekawa.— Prof. Wagner, któ- 

|ry już poprzednio napisał dwie broszury 
Io sztucznych nawozach, w tej trzeciej ze- 

J brał i sparagrafawał umiejętnie to wszy
ci stko, co w tój materyi już dawniój pra- 
jJi ktycznie stwierdzili rolnicy renomowani i 

do czego on sam teoretycznie i przez do-
p& świadczenie doszedł: na jakiój glebie, któ 
! i rytu roślinom, któremi składnikami nawo- 
g ,1 zowemi w pomoc przychodzić należy. Pro-

sta rzecz, iż streszczenie i rozbiór rozpra

wa życzliwość, z jaką o nim na zebraniu 
| rozprawiano — tutaj w piśmie politycznem 

pas wystarczy wspomnieć, że tój rozprawy 
zlot wysłuchano z wielkiem zajęciem i że w 
ais następstwie długo rozprawiano o superfo- 
iws siatach, tomasówkach, fosforanach, kalich, 
zstw kainitach i innych tego rodzaju specya- 
]gi lach dla każdego zacnego ziemianina ar- 
«1 tyważDych. Możnaby właściwie słowami 
Sit prelegenta powiedzieć, że zebranie w zna-

części należało do zwolenników ro 
pożerających sztuczny azot — a tyl-

ł ko pewien procent zajmował stanowisko 
w tój sprawie trochę obojętne. No, niech 
to wszystko idzie na pożytek rolnictwa. 
Odczyt, swój objaśniał prelegent fntogra- 
nesneini reprodukcyami roślin, wykona- 
nerni na wielkich tablicach, wykazujących 

ćski hk się udawały rośliny na takim a ta-
1 ‘>o! pognoju, na tój a tój gl-bie. Wpra

wdzie wszystkie doświadczenia robiono 
* kubełkach pod szkłem — a nie na 
Wartom ¡¡olu, — ale zawsze można so- 
tfc było wyrobić z tych obrazków jakąś 

o tei idei, którói broni pan profesor 
w&gner. P>zy losowaniu, na które sza-
ll8wiia Dyrekcya te wielkie tablice prze 
^tzyła, wygrał je p. A. Dąmbski z Lu-

Na tem się walne zebranie skończyło 
0 godzinie 7 czyli po czterech godzinach.

ai'Zi

Pma & , środa 27 maja 
, doniesienia urzędowa. Król nadał radzcy 

011oinicznen!n dr. Oemlerowi w Gdańsku order
1! Ma czerwonego czwartej klasy.

Zwracamy uwagę na zamieszczony w dzi- 
Jszyni numerze prospekt Banku Związku 
Wek Zarobkowych, dotyczący emisyi 500 
”ych akcyi po 1000 marek.

j, P. Siedlecki, który obecnie powrócił do 
„ °Wla, daje jutro przedstawienie magiczne

Wze polskim.
Wystawa sztuk pięknych w teatrze poi- 

,., otwartą jest we wtorki i czwartki od 
’10 rano do godziny 2 po południu, 
^ledziele zaś i święta od godziny 12 do 2. 
^cnkowie Towarzystwa sztuk pięknych mają

bezpłatny.
Cena biletu 20 fen., dla młodzieży 10 fen. 

j, Dyrekcya.
Dobrowolski. W. B. Engestróm. 

j,a ^wracamy uwagę czytelników naszych
°?łosgęiiie w numerze diąieiejszym firmy

Czwartek 38 Maja 1891.

Globus (Michałowski & Kardolióski) w Ho
telu Rzymskim o wyprzedaży towarów odło
żonych po bardzo nizkich cenach, z czego może 
niejeden skorzystać zechce. — Niezależnie od 
tego polecamy ten obficie w doborowe zaopa
trzony towary magazyn łaskawym względom 
i życzliwości rodaków.

* Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
dziś w środę dnia 27 maja r. b. o go
dzinie 5 po południu.

* Na wakujące posady dwóch radzców 
miejskich w Poznaniu zgłosiło się 25 kandy
datów. Odnośna komisya rozpoczęła już swą 
czynność.

* Pierwszego w tym roku jesiotra, ważą
cego przeszło 3 centnary, złowiła w Warcie 
wczoraj czeladź rybacka p. Jana Tnszewskiego 
z Chwaliszewa.

* Przy szkole na św. Łazarzu ustanowiona 
została jako trzecia nauczycielka panna Jagnie- 
szka Philipp.

* W poniedziałek przed południem spalono 
tn w gazowni świnię, która podczas transportu 
z Rogoźna do Poznania zdechła na czerwionkę.

* Loterya. Ciągnienie czwartój klasy 184 
loteryi pruskiój rozpocznie się dnia 16 czerwca 
i trwać będzie do 4 lipca.

* Na budowę kościoła w Stodołach zło 
żyli: JW. ksiądz Prałat Wanjura 10 m, 
Z folwarku Kraszyc 24 m. Radzca dr. Wi- 
cherkiewicz 5 marek. Ksiądz proboszcz Ber
kowski. Konojad, od siebie i parafian 30 m. 
W. Mirbach, Gladbach 25 marek. N. N., 
Gniezno 10 marek. WP. Chłapowski, Go- 
uiezki 3 m. Ksiądz proboszcz Stryjakowski, 
Łopienno 6 marek. Ksiądz proboszcz Rpgul- 
ski, Długie Stare 5 marek. WP. S, Chła
powski, Szółdry 10 marek. Ksiądz dziekan 
Leszczyński, Osieczna, od siebie i parafian 
30 marek. Ksiądz proboszcz Stock. Piła 10 
marek 5 fen. Ksiądz proboszcz Dałkowski, 
Lussowo, od siebie i parafian 12 m. 25 fen. 
Pan Szpetkowski 10 obrazów — „Poczet ksią
żąt i królów polskich“ — 25 marek. Pani 
Śzeliska. Gniezno 3 m. Biedna służąca (Mań- 
czak), Strzelno 3 m. Za sprzedane obrazy 
48 marek. N. N. 2 m. Malinowski, Sie- 
dlimowo 3 m. Zaleta, wyrobnik 1 m. Ks. 
N. N., Gniezno 6 marek. Ksiądz proboszcz 
Niedbalski składkę od parafian w Wielkim 
Sławsku 40 marek. Ze Strzelna składkę 
18 marek.

Widząc tę pocieszającą ofiarność i życzli
wość szlachetnych dobrodziejów mój uhogiój 
parafii, nabieram odwagi i umacniam się w tój 
nadziei, że mi Pan Bóg pozwoli dokonać no- 
wój budowy kościoła dla parafii, którój samo
dzielne utrzymanie jest koniecznie potrzebne, 
a która otoczona protestanckiemi osadami dla 
swój szcznpłój liczby nie może sama złożyć 
potrzebnój części na wybudowanie nowój 
świątyni. Łaskawi i szlachetni Współobywa
tele nie zapomnijcie o biednych mych para
fianach, którzy codziennie za Was modły do 
Boga zasyłają.

Stodoły p. Strzelno, 26 maja 1891.
Ksiądz L. Kittel,

‘ proboszcz.
* Na wystawie w Pobiedziskach obłożono 

z polecenia prokuratoryi aresztem kilka płu
gów normalnych systemn Ventzkiego, ponie
waż odności fabrykanci nieprawnie wyrób ten 
naśladowali. Przypadkowo zdarzyło się, że 
jednemu z wystawców wręczano medal złoty 
za falsyfikat w chwili, gdy komornik sądowy 
kładł na płng areszt. — Tak donoszą do 
„Pos. Ztg.“

* Wronki. W sobotę pasła 8-letnia có
reczka strażnika kolejowego krótko przed 
Wronkami kozę na plancie kolejowym; wtem 
nadjechał pociąg pospieszny. Spłoszona koza 
pobiegła na sam tor, ciągnąc za sobą ową 
dziewczynkę, tak że lokomotywa ją pochwy
ciła i na miejscu zabiła.

* Królami kurkowemi resp. marszałkami 
zostali: w Jutrosinie hotelista, p. Kozłowski, 
— p. Suchner; we Wronkach pp. Szramkie- 
wicz, Jezierski, dyrektor Stahr: we Wrześni 
pp. Gunowski, Wiśniewski, Edward Rauhudt; 
w Skokach pp. Gałecki, Włodarczak, Senft; 
w Szamotułach pp. C. Frank, J. Wigeelt, 
Łączkowski, Balcerek; w Poniecn pp. Karol 
Schwan. Hoffmann.

* Domena królewska Pod^tolice i Rataje, 
przeszło 2000 morgów blizko Chodzieżą, mają 
być wydzierżawione od przyszłego św. Jana 
(1892 r.). Dotychczas dzierżawi je p. Schwar- 
zenberger. Do wydzierżawienia naznaczony 
jest termin na dzień 6 czerwca r. h. przed 
radzcą rejencyjnym Struckerem w Bydgoszczy. 
Chcący dzierżawić, musi mieć 96,000 majątku 
rozporządzalnego. Dzierżawa obecna wynosi 
10,000 m. rocznie. Dawniej była ta własność 
Kierskich.

* strzelno. Zebranie Kółka rolniczego
na Strzelno i okolicę odbędzie się w niedzielę 
dnia 7 czerwca o 5 godzinie po południu w 
Książu. Porządek obrad: 1) Zwiedzenie
gospodarstwa gospodarza Franciszka Glnszka. 
2) Pogadanka o melioracyi. O liczny udział 
uprasza Prezes. — W czwartek dnia 28-go 
maja o godzinie 8-mój wieczorem odbędzie się 
roczne walne zebranie Towarzystwa Przemy
słowców. Porządek obrad: 1) Zagajenie i 
wybór przewodniczącego. 2) Sprawozdania 
członków zarządu. 3) Obór nowego zarządu. 
4) Bliższe uchwalenie odbyć się mającej się 
zabawy w lesie. 5) Wolne wnioski. 6) Przyj
mowanie kandydatów na członków. Zarząd.

* Września. W okolicy naszój wskutek 
posuchy urodzaje dość smntny przedstawiają 
widok, wczoraj przeciągała bnrza, ale prócz 
grzmotu i błyskawicy żadnego śladu po sobie 
nję zostawiła, bo ani kroplą desaczp nie

spadła na spragnioną glębę. Pszenica angiel
ska, którą tntaj niektórzy obywatele posiali, 
zupełnie wymarzła, tak że prócz bławatków 
nic innego nie widać, to też zaorują całe 
pola.

* Inowrocław. W sobotę wieczorem spo
strzeżono na plancie kolejowym w Ryczywsi 
pomiędzy Chmielnikami a Wielką wsią trzech
letnią córeczkę bndnika kolejowego w chwili, 
gdy nadchodził pociąg osobowy z Bydgoszczy. 
Widząc to strażnik Domdey, pobiegł do dzie
cka, lecz w tóm porwała go lokomotywa i 
ucięła mu nóżkę, oraz zmiażdżyła głowę, tak, 
że śmierć nastąpiła natychmiast. Dziecku 
przejechała maszyna nogę, tak, że je prze
wieść musiano do lazaretu powiatowego w 
Inowrocławiu, gdzie mn nóżkę amputować 
musiano.

* Od Strzałkowa. Dnia 25 b. m. byliśmy 
świadkami niezwykłej uroczystości, jakiój naj
starsi Indzie tutejszój okolicy nie pamiętają. 
Otóż w rzeczonym dniu odprawił w Stawie 
pierwszą mszą św. nowo wyświęcony kapłan 
ks. Jan Bronisz. O godzinie 10 mimo, że 
to był dzień powszedni, Ind pobożny zapełnił 
piękny kościół Stawski,. a i inteligencyi naszój 
liczny zastęp przybył. Z probostwa w asy- 
stencyi ks. proboszcza Janasa, księży, znajo
mych i przyjaciół wyszedł neopresbyter i 
wśród śpiewu pobożnego przybył procesyonal 
nie do kościoła, gdzie odprawił pierwszą 
efiarę bezkrwawą. Podczas mszy św. wy
głosił kazanie ks. Jasiński, proboszcz z Bie- 
chowa. Po skończonej uroczystości kościelnój 
księża i goście podążyli do Chwałkowie, gdzie 
wuj neopresbytera a dziedzic tejże wsi, pan 
Prądzyński hojnie podejmował licznie przy
byłych gości. — Toast na cześć pfymicyanta 
wymowoemi słowy wniósł ks. Janas, rodziców 
jego ks. Poturalski i wśród ogólnój harmonii 
i radości upływał dzień uroczysty. Na 
twarzach rodziny neopresbytera jaśniała ra
dość, że znów jeden członek został księdzem 
z tój starej rodziny, przybyłój podobno razem 
z Dąbrówką do nas, a jeden z tej rodziny 
był opatem i założycielem opactwa w Para
dyżu, a inny znów Bronisz był kanonikiem 
peplińskim i proboszczem w Stawie. Niech 
Pan Bóg błogosławi neopresbytorowi w naj
dłuższe lata.

* Olsztyn. Na niedzielne zebranie Towa
rzystwa „Zgody“ przybyło około 30 członków. 
Odczyt był: „O potrzebie oświaty,“ nadto od
czytano wiersz: „Brzoza Gryżyńska,“ dalej 
deklamowano kilka wierszy. Na przyszłem 
żebranin będzie odczyt o „Świętej Lipce.“

* W Ramsowie na Warmii nie mogło się 
odbyć zapowiedziane zebranie celem założenia 
kółka rolniczego, ponieważ karczmarz, dzierża
wca p. Bähr, w ostatniój chwili izby odmó
wił. Mimo to, zebranie się odbędzie i to w 
stodole gospodarza Kobndzińskiego. Powtarza 
się więc na Warmii, co się działo w zacho
dnich Prusach; wywierają nacisk, aby sal do 
zebrań nie dawano. To mchu polskiego nie 
powstrzyma, owszem go przyspieszy.

* Toruń. Emigracya do Brazylii jeszcze, 
nie ustala; w niedzielę po południa przybyło 
do Torunia parowcem z Królestwa Polskiego 
około 15 rodzin, udających się do Brazylii. 
Kilka pań tutejszych udało się do tych nie 
szczęśliwych emigrantów, którzy się na Kępie 
ulokowali, aby ich nakłonić do powrotu do 
krajn. Usiłowania te były bezowocnemi, wi
docznie cheą ludzie ci p zekonać się naocznie 
o biedzie brazylijskiój. Na to jnż nie ma 
rady!

* Okropne zabójstwo. Z Kołomyi piszą 
pod dniem 22 b. m.: „Wczoraj wieczorem we 
wsi Stecowój obok Sniatyna, gdy wójt Knry- 
lnk rozsądzał sprawę na pola o miedzę, chłop 
Iwan Bereza, czująe się pokrzywdzonym, je
dnym zamachem odciął wójtowi głowę kosą!“

•j- Ignacy Pierzchała, nestor szlachty pol
skiej, osiadły w Galicyi, zmarł w niedzielę 
w 101 ręka życia w majątku swoim Uszko- 
wicach pod Przemyślanami w Galicyi. R. i. p.

* Protestantyzm. „Zur selbständigen 
Tochterkindergemeinde“ w protestanckiej pa
rafii Krzyż, zostało wyniesionych kilka wsi 
i osad pod nazwą parafii Dräga-Lnkatz (?) 
nad brandenburską granicą.

* Warszawa. Henryk Sienkiewicz od dni 
kilku bawi w Lublinie, dokąd przybył wprost 
z Zakopanego, wezwany do łoża ciężko cho
rego ojca. Stan zdrowia p. Józefa Sienkie
wicza jest grtźnym, już choćby z powodu 80 
blisko lat, które dźwiga na sobie ojciec auto
ra „Potopu.“ W sobotę udał się do niego 
prof. dr. Kosiński.

Donoszą nam z Petersburga: „Znany 
pan Przyniczyński nie kontentnje się już wy
zyskiwaniem swoich, lecz wyłudza pieniądze 
także cd Rosyan. Był on tu podobno nawet 
u hr. Ignatjewa, a wszędzie rozpowiadił o 
swych olbrzymich zasługach. Czasby zaiste 
był, aby raz położono koniec tym wyzys&i- 
waniom, przynoszącym ujmę całemu społeczeń
stwu polskiemu, w którego imienin pan P. 
śmie występować, zwłaszcza, że nie cofa się 
on jnż nawet przed u? o s owaniem osób w 
miejscach publicznych. T-k napad! on nie
dawno temu bawiącego tn w int ; esach własnych 
a ogólnie szanowanego obywatela, pana Ch., 
w Eremitatu, zarzucając mu, iż „ściga go i 
prześladuje na każdym kroku“, przyczem gro
ził mn dennncyacyą i t. p. Dziwna to zaiste 
zarozumiałość, która dowodzi, że pan P. ma 
zbyt wielkie o sobie mniemanie. Na razie 
skończyło się na interwencyi służącego mu
zeum, który pana P. grzecznie wyprosił za 
drzwi, ale czy nie powtórzy on sceny tej 
komu innemu? Dla tego tem większą zaleca 
sję wrazie spotkania z nim ostrożność! “

• Kalendarz. Jutro w czwartek dau 28go 
maja Boże Ciało, św. Germana B.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 49. 
Zachód o godzinie 8 minut 5.

Pojutrze dnia 29go maja św. Teodo- 
zyi p. i m.

Wschód słońca o godzinie 3 miant 48. 
Zachód o godzinie 8 minnt 6.

* Emigracya do Brazylii. Czy
tamy w „Beri. Tagebl.“:

Straszna scena ogłupionych wychodźców 
odegrała się wczoraj w poniedziałek na dwor
cu osobowym w Szpandawie. Serce rozdzierało 
się, patrząc na te zajścia. Znaczna liczba 
rodzin robotniczych z Królestwa Polskiego, 
ogółem 150 głów, przybyła w sobotę do 
Bremy, zkąd, jak im fałszywie przedstawiono, 
miano ich bezpłatnie do Brazylii przewieźć. 
Ale, jak się to już niejednokrotnie zdarzyło, 
brazylijski ajent nie myślał wcale o zapłacie 
za nich należytości za podróż morską, a że 
wychodźcy nie mieli dostatecznych funduszów, 
przeto mnsieli pozostać na lądzie. Z pieniędzy, 
jakie posiadali, zakupiono dla wszystkich osób 
bilety na powrót do Torunia, poczem biedni 
wychodźcy musieli znowu wsiąść do wagonów. 
Widocznem atoli było, że byli niepewnymi co 
do swego losn. Myśleli zawsze, że w każdym 
razie dojadą do Brazylii. ' W czasie podróży 
poczęło im się dopiero w głowie wyjaśniać i 
rozpacz wzięła ich, gdy się zoryentowali, że 
ich znowu wiozą do ich ojczyzny. W Szpan
dawie mnsieli wysiąść z pociągu i mieli dopiero 
późniejszym pociągiem udać się do Charlotten- 
burga. Podczas tej przerwy, od godziny 2 
do 5 po południu, odgrywały się na dworcu 
sceny serce rozdzierające- Kobiety i dzieci, 
między niemi niemowlęta przy piersi, po
częły głośno narzekać i lamentować. Gwał
tem usiłowali mężowie wtargnąć ze swemi 
rodzinami do pociągu. Personał kolejowy i 
straż policyjna nie zdołali zropaczonych tych 
ludzi w porządku utrzymać. Telefonem po 
wołano szefa policyi, burmistrza Koeltzego, 
oraz połowę służby policyjnśj. Dwóch po 
polsku mówiących urzędników perswadowało bez
ustannie wychodźcom, ci żądali atoli ustawi
cznie, aby ich odstawiono do Brazylii. Sy- 
tnaeya stawała się tymczasem wielce kryty
czną. Obawiano się najgorszych wybryków 
ze strony zrozpaczonych emigrantów, którzy 
się rozłożyli wzdłuż peronu. Szef policyi po
prosił i otrzyma! do pomocy dla swych urzę
dników oddział czwartego pułku gwardyi, 23 
żołnierzy, którzy wychodźców otoczyli. Prze
mocą udało się wreszcie o godzinie 5 wsa
dzić wędrowców do przeznaczonego dla nich 
pociągu.

Smutna to historya. Obecnie, jak 
widać z tój relaeyi i gazet warszawskich, 
ruch emigracyjny znów się wzmaga.
I tak donosi; „Gazeta lubelska“ że w po
wiecie janowskim, w pobliżu granicy ga
licyjskiej zatrzymano i odstawiono do Lu
blina 64 włościan, którzy usiłowali prze
kroczyć granicę, aby udać się do Brazylii. 
Wśród nich 23 pochodzi z pow. lubarto
wskiego, tyluż z nowoaleksandryjskiego 
i 18 z krasnostawskiego. Ruch emigra
cyjny pojawił się w gub. lutelskiój w po
łowie kwietnia głównie po wsiach, leżą
cych w okolicy Łęczny, Biskupic, Pawło
wa, Krasnegostawu i Chełmu.

Czytamy dalój w „Warsz. Dniewniku“, 
co następuje:

W obecnym czasie w krajn, a zwłaszcza 
w pobliżu grani y, aresztują wiele partyi wy
chodźców, zamierzających opuścić samowolnie 
ojczyznę i przebyć potajemnie linią graniczną.
I tak np. w dniu 14 kwietnia dostawiono do 
Chełma 19 włościan, zatrzymanych w powie
cie biłgorajskim, gdzie zamierzali tajemnie 
przebyć granicę, udając się do Brazylii. Przy- 
wódzcą ich, jak się okazało, był włościan ze 
wsi Dorohncza,' powiatu chełmskiego, Michał 
Wojtal, obecnie będący pod strażą. Wyjaśnił 
on, że myśl emigrowania do Brazylii, poddał 
mn pierwotnie jakiś nieznany przechodzień, 
który dłngo z nim rozmawiał i wychwalał 
życie w Brazylii. Znalazłszy się potćm gdzieś 
na jarmarku, Wojtal się dowiedział, że wielu 
włościan przygotowuje się do emigracyi, po
czem umówił się z niektórymi z nich jechać 
wspólnie, czyli innemi słowy sformował partyę 
wychodźczą. W dniu 19 kwietnia we wsi 
Ostrówek, pow. chełmskiego, zaaresztowany 
został włościanin, 19 letni młodzieniec Józef 
Pieńkowski, b. strażnik straży ogniowój lubels., 
również oskarżony o podmawianie do emigracyi.

I dalój:
Poufne propozycye i wezwania ajentów 

emigracyjnych, ogłoszenia, bilety przejazdowe 
i t. p. papiery nazywane „dokumentami emi- 
gracyjnemi“, lud prosty istotnie uważa za 
dokumenty urzędowe i zupełnie im wierzy. 
Sam ten fakt, że papiery te przychodzą przez 
pocztę, uważa za dowód ich prawdziwości, 
przypuszczając, że skoro rząd nie zabrania 
rozsyłania tych „dokumentów“, to nznaje je 
za legalne, a emigracyą uważa za pożądaną. 
Zresztą nie sam tylko Ind prosty sądzi, że 
rząd proteguje ruch emigracyjny i nie przed- 
siębierze żadnych środków, celem ograniczenia 
go. Podobneż zdanie wygłaszają także bar
dzo często inteligentni Polacy, nie obznaj- 
mieni (?!) ze środkami, jakie w swoim czasie 
były przedsięwzięte przez rząd i miejscowe 
władze administracyjne dla przeciwdziałania 
emigracyi. W takim samym też sensie tło- 
maczą także ostatnie rozporządzenie admini
stracyjne : udzielone jenerał gubernatorowi war
szawskiemu prawo dozwalania na wydawanie 
bezpłatnych paszportów emigracyjnych osobom

stann włościańskiego i mieszczańskiego. Zda
nie to jest błędne.

Tymczasem według opowiadań dwóch 
zbiedzonych zamężnych kobiet, każda 
z nich z czworgiem dzieci, z których 
najstarsze miało lat 9, najmłodsze zaś po 
7 i 5 miesięcy, które przybyły onegdaj 
do Poznania i były w redakcyi „Wielko
polanina,“ rząd rosyjski popiera emigracya, 
i to nie do Brazylii, ale na Kaukaz. 
W tym celu władze rosyjskie rozesłały 
okólniki do przełożonych gmin z polece
niem, żeby się rozpytywali, ktoby z lu
dności chciał przenieść się na Kaukaz, 
i żeby od takich ochotników zbierali pod
pisy własnoręczne na dowód, że się zo- 
bowięzują do wędrówki. Okólniki te były 
pisane i czytane ludziom po rosyjsku —- 
i stuło się, jak zwykle: lękliwsi na chybi 
trafi podpisywali, nie wiedząc, o co cbo- 
dzi, byle się nie narażać wójtowi; prze
zorniejsi i śmielsi nie dawali podpisu. — 

Równocześnie policyjni urzędnicy w War-
szawie i na prowincyi (n. p. w fabrycznej 
Rudzie Guzowskiej) chodzili tu i tam do 
mieszkań uboższych ludzi, układali jakieś 
wykazy, czem się trudni mąż, ozem matka, 
ile dzieci w rodzinie i t. p. — i coś za
powiadali, że po 1 Maja, według kalen
darza rosyjskiego, trzeba będzie wyrobni
kom i różnym biedakom ruszać na Kau
kaz. — O kim posłyszały władze, że my
śli o podróży do Ameryki, takiego pako
wano nawet do kozy za żelazne kraty, i 
ten dostał się na samo czoło listy kandy
datów na Kaukaz. Takiemu losowi uległ 
między innymi Józef Fidura, prze- 
kupniaż, mąż jednej z kobiet, którym za
wdzięczamy ciekawą tę opowieść. Za to, 
że myślał przenieść się do Ameryki dostał 
się na wiele miesięcy pod klucz; opu
szczona żona żyła tymczasem o Chlebie 
proszonym, bo nie starczył jej własny za
robek w pończoszarni dla czworga dzieci, 
a gdy jej dozwolono odwiedzić męża uwię
zionego, pokazano jej go tylko po za kratą 
żelazną, jak „wilka w menażeryi “

Tak samo mniój więeój postąpiono 
sobie z Antonim Ozaplarskim, szewcem 
z Warszawy, mężem drugiój kobieeiny. 
Chcąc uniknąć srogiego losu, sprzedali na 
prędce, co i jak mogli; jeden zebrał 28, 
drugi 26 rubli, i uprowadzając żony, dzie
ci, niemowlęta w powijakach — na za
chód, kędy poniosą oezy, byle jak najda
lej od Kaukazu i opieki carskich rządów!! 
Obie rodziny wkupiły się na parowiec, 
płynący Wisłą do Włocławka, ztamtąd 
pędziły pieszo lasami, manowcami na 
Brześć Kujawski, Radziejów, ku pruskiój 
granicy. Tu nocą opłacili się objeszczykom, 
oddając niemal resztę grosza,pol8rs. każdy. 
W pierwszój wsi po stronie pruskiój, w 
Chełmcach w Inowrocławskióm, podzię
kowali Bogu, że już ich nie dosięgnie w 
nahajkę zbrojna ręka. — O proszonym 
chlebie wlokło się to wypłoszone stadko 
z pisklętami, razem dusz dwanaście; 
jakiemi drogami, nie umiały powiedzieć 
kobiety. Dnia 23 b. m. w sobotę wie
czorem stanęły ofUry gwałtu moskiew
skiego w Pozn&uin. Jako przytulisko 
chwilowo wskazali im ludzie gospodę 
rzeźnieką, nr. 38 przy ul. św. Marcina. — 
Czy i jak długo będą tu mogli pozostać 
uciekający „obcokrajowcy“ — nie wiedzą. 
Myślą przeto o dalszój tułaczce do Gali
cyi. A czóm zaspokoić głód własny, żon 
i niemowląt u piersi matek? — Może 
znajdą zarobek chwilowy, bo wszakże je
den jest szewcem, drugi także umiał w 
Warszawie zapracować na ehleb.

Kto chee o tułachzach dowiedzieć i 
przekonać się lepiój, aniżeli my to uczy
nić zdolni naszym opisem, niech się po- 
trudzi na ulicę Swiętomarcińską nr. 38.

Ostataie telegraasy.
Frankfurt n. M., 27 maja. Wczo

raj po południu o godzinie 6 urwał się 
nieuniknionym dotychczas sposobem ba
lon międzynarodowój wystawy elektrycznej 
i wraz z pasażerami popędził w znacznój 
wysokości w stronę północno-wschodnią. 
Spadł on po trzech kwadransach szczę
śliwie na wolne miejsce, wskutek czego 
pasażerom i służbie nic się nie stało.

Dunkierka, 27 maja. Wskutek eks- 
plozyi ‘nafty powstał ogień w fabryce 
Condekerąua Pożar ogarnął 7 domów 
sąsiednich. 10 osób zginęło w płomieniach, 
liczba rannych bardzo wielka. W całóm mie
ście zapanowała straszba panika? Istnieje 
obawa, że płonący petrolój dostanie się 
do sąsiedniego kanału i że przeniesie 
ogień do sąsiednich wielkich składów, w . 
których znajduje się kilka set baryłek 
nafty.

Paryż, 27 maja. Pomiędzy dyrekto
rami Towarzystwa omnibusów a syndy
katem robotników stanęła już ugoda tój 
treści, że Towarzystwo przyjmie napo- 
wrót wszystkich strejkujących i skróci 
czas służby dziennój na 12 godzin. Wsku
tek tego powrócili wszyscy strejkujący 
dzisiaj w południe na nowo do służby.

Londyn, 27 maja. Izba niższa od
rzuciła dziś 78 głosami przeciwko 52 wnio
sek Stuarta, żądający nadania kobietom 
prawa głosowania, prawa wyboru do sej
mików hrabstw angielskich.



IlaioioScl UteractiB l artystyczse.
* Wielka Encyklopedya powszechna ilustro

wana postępuje powoli, ale systematycznie na
przód. Wydane dotychczas zeszyty (25) świad
czą o starannym doborze artykułów nauko
wych i informacyjnych, tudzież o prześliczneai 
wykonaniu niektórych większych ilustracyj. 
Z tych ostatnich wyszczególniają się arabeski 
różnych stylów i narodów, przedewszystkiem 
zaś kolorowana podobizna ponsowych i błęki
tnych ar (papugi). Z części literackiej wy
mieniamy artykuły p. Chmielowskiego (o lite
raturze apokryfów i inne). Z dziejów sztuki 
S. Smolikowskiego artykuł z ilustracyami o 
Apolinie w sztuce i obszerne rozprawy, doko
nane zbiorowemi siłami o Arabii i Aragonii 
(geografia, etnologia, przyroda, historya, me
dycyna, religia, literatura, prawo sztuki itd. 
tych krajów). Działy inne odznaczają się kró- 
tszemi ale sumiennie opracowanemi i czerpa- 
nemi z najlepszych źródeł wiadomościami. Dość 
będzie wymienić imiona takich współpracowni
ków jak historyk i profesor uniwersytetu war
szawskiego A. Pawifiski, prof. dr. A. Okolski, 
literat E. Lubowski, etnolog dr. Karłowicz, 
dalej Ochorowicz, Korzon, Siemiradzki itp., 
aby powziąć wyobrażenie o wysokim poziomie 
naukowym i istotnćj korzyści, jakie przynosi 
naezój publiczności powyższa Encyklopedya.

przez n. z rysunkiem A. Badowskiego. — 
Wystawa międzynarodowa sztuki w Berlinie. 
— Przejście Merkurego, przez Deodata. — 
Kronika. — Z tygodnia. — Polityka. — 
Silva rerum. — Nowe książki. — Odpowie
dzi od redakcyi. — Bibliografia. — Rebus.

Ryciny: Pierwsze fiołki. — W Alejach, 
rysunek oryginalny Władysława Podkowiń- 
skiego. — Wypoczynek, rysunek z obrazu D. 
Casto-Plasencia. — Szkice wiosenne, rysunek 
Fr. Kostrzewskiego.

Dodatek: Antek, opowiadanie przez Celią 
(arkusz 5-ty).

Frsy&yH Foflun&a.
Poznań, 26 maja.

BAZAR. Hr. Mielżyóski z Iwna, Kokociń
ski z żoną z Londynu, Downarowicz z 
Kowna, hr. Żółtowski z Ujazdu, Stable- 
wski z Wrocławia, Sopolski z Królestwa 
Polskiego, Unrug z Małpina, Moszczeński 
z Kołubek.

KAMIIŃSKIEGO KGTKL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Kruszka z Barcina, pani 
Tomaszkiewiczowa z córką ze Studzieńca, 
Kntzner z Warszawy, radzca zdrowia dr. 
Gorczyca ze Strzelna, Sehm z Gnbeny, 
Wassermann z Wrocławia.

powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
69,60 mrk., 70-ta 40 80 m., kwiecień 60-ta —m. 
70-ta —,— m.

Poznań, 27 maja. — Ceny mąki. — P s z e n- 
na 27,50, rżana 28.50 za 100 kilogr.

físavtarn wPavnsalii TOW AR
d. 27 maja 1891. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kiłg. 25 — 24 53 24 — —
w nowa . • — — — — — —• —

Żyto .... « ■ 20 40 20 — 19 50 — —
Jęczmień , . 16 — 15 — 14 60 — —
Owies . . . - 17 30 16 70 — — — —
Groch wrzący , 17 50 17 — — — — —

, na paszę - 16 — 15 50 — — — —
Kartofle . . - 5 60 5 20 — — — —
Rzep .... - — — — — — — — —
Rzepik . . . - — — — — — — — —
Łubin żółty. . - 9 60 8 80 8 — — —

, niebieski - 8 — 7 20 680 —

Urzędowe sprawozdania targowe
komisyi t a r g o w ś j w mieście Poznan in 

Poznań, dnia 27 maja 1891.

Przedmiot.
TOWAR w

przecięciudobry śred. pośl.

- — - zt
—

Żyto
înajw.
(naja.

26 ► 20 30

ByfigMzez, 26 maja,
Pszeniea: dobra, zdrowa 280—242 mk., po

ślednia ------mk., piękna ponad notowanie.
Żyto dobre, zdrowe gatunki 195-206 mrk., 

poślednie------mrk., piękne ponad notowanie.
Jęczmień według jakości 150—168 mik., 

do browarów bez in.
Groch na paszę 150—162 mrk., wrzący 165 

do 180 mrk.
Owies według jakości 165—176 m.
Okowita BO-ta 71,25, 70-ta 61,50 m. 

Wrocław, 26 maja 1891.
Zyto (za 1000 funt.) — .—. wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana------- mrk., na
maj 215,0 żąd., maj-czerwiec 212,0 żąd., czerwiec- 
lipiec 207,0 żąd., lipiec-sierpień 196,0 żąd., wrze- 
sień-październik 189,0 żądano.

Okowita»» (100 litr, a 100%) escl, 60 i 70 ». 
podatku konsusn., —, wypowiedziano —,— litr, 
upłyń, wypowiedzenie —m„ na maj (60-ta) 
70,80 żąd., (70-ta) 50,BO żądano, maj-czerwiec 
(70-ta) 50,80 żąd., (BO-ta) —żąd czerwiec-lipiec 
60 80 żąd., lipiec-sierpień 51,BO żądano, sierpień 
wrzesień 51,50 żądano.

tieas wyp»wi«ł«I»a» na tuleń 27 maja i 
żyto 215,00 mrk,. pszenica — mra., owies i69,uv 
mrk.. rzep —m., olśj rsepiowy 62 50.

t)S5R wypowiesz, okowity (escl. 60 mi. podaż 
konsumc.) dnia 26 maja (60-ta) 70,30 mrk 
(70 ta) 50 50 mrk.______________________________

Stan powietrza.
Unia 26 maja 1891 r. o 8 godzicig

f alaghaon . i 
Aberdeen . - , 
Jiuystiansusd. 
¿openbaga. . 
Istokhoim . . 
laparanda. > 
Petersburg. . 
Ifoskwa . . .

765
759
765
762
762

Cork, Qneenst 759 
Brest .... 757
ieider.............  754
3ylt................. 753
Samburg . . ’) 755 
ïwineminde 2) 754 
,ieufahrwass3î8)j 753 
¿łaineda. ■ 755

Płn.Płn.Z. 6 pochmñ^S 
W.Płn.W. 2pochmuni,

W.Płn.W. 2 deszcz 
W. 6 zachm. 
Płd.Z. 2 pół Zacha 
W. 1-pół zacinać

spokojnie, pół zachm
Płn.
Z.Płd.Z.
Płd.Płd.Z. 2 
Płd.Płd.W.l 
Z.Płd.Z. 3 
Płn.W. 2 
Płn.W. 1 
Płd.W,

4¡pogodnie
3 ! zachm.

zachm,
deszcz
zachm.
zachm.
mgła

3 bez chana

* Tygodnika Ilustrowanego nr. 72 wyszedł 
druku i zawiera: Od redakcyi. — Wy

kształcenie, wychowanie przez J. K—g. — 
Szary wilk, powieść przez Adama Krecho- 
wieckiego (ciąg dalszy). — W wiosenną noc 
przez M. Konopnicką, z rysunkiem R. Kocha
nowskiego. — Z promiennćj wiosny przez N. S. 
z rysunkiem J. Maszyńskiego. — Listy T. T. 
Jeża. — U pana Naprstka, szkic z życia cze
skiego przez Edwarda Jelinka (dokończenie), 
— Wspomnienia z Albanii przez K. B. (ciąg 
dalszy). — Nasze ryciny przez m. — We 
śnie i na jawie, studyum psychologiczne przez 
Włodzimirza Zagórskiego (ciąg dalszy) — 
Przegląd teatralny przez Edwarda Lubowskie- 
go. — Z arabesek przez Czesława z rysun
kiem Wł. Zamarajewa. — Z symfonii wiosny

z

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 27 maja. — (Sprawozda 

nie giełdowe).
Stan powietrza: pochm.
Zyto: bez in.
Okowita: niżej.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedzino — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. BO-ta 69,60 pi. 
70-ta 49 80 m., maj 60-ta 69,60 m., 70-ta 49,80 m., 
sierpień BO-ta 71,40 m., 70-ta 61,60 m.

(Sprawozdanie nrzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,006% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy-

Jscłm‘{“jm

{najw. 
najn.

Postanowienia 

miejskiój 

depntacyi targów,

Ea 100
ciężki

nąj-
wyż.
MÏ.

naj-
niż.

MK
60

Owies
18 
I8

50 17 75

Inne artykuły.
najw. uajniż. itprzeć

■4 ■^•1 -i JC\ •4
Słoma Jptost* za 100 kl 5I — 4 50 4 76

(targan* — — — — — —
Siano 5 4 50 4 75
Grac _ 1 _ — -
Soczewica -X-
Fasola
Kartofle 6 _ 4 40 5 20
WoIowinaAtó*» » 1 U. 1 20 1 10 1 16

lod brzuch* 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 20 1 10 1 15
Cielęcina i 30 1 20 1 25
Skopowina 1 20 1 10 1 15
¡słonina 1 60 1 60 1 5
Maiło 2 40 1 80 2 10
Jaja za kopę 2 30 2 20 2 25

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

MBgfdebsrg

24 30,24,10 
24'2024,03
214021 
17 00 i 6 
167016 
16’80|16 

26

kiiogramó w
średni

naj-
wyż
MK

23|70
23,70

naj-
niż.
MK

lekki towar 
naf- naj 

niż.
MK

wyż,
MK.

2312 
2320 
2070 
14 93 
16 10 
153

22! 70
2270 
20 20 
14 30 
159C 
14|3

Paryż 759 Płd.Płd.Z, 3 pół zachm.
Monaster. . . 766 Z. 5 pół zachm,
iarlsruha . . . 758 PłdZ. 6 zachm.
Wiesbaden. . . 7i8 Z. 2 pochmurno
ionachium . . 759 Z. 2 pogodnie
lamienica . . . 758 Z. 2 deszcz
3erlin . 754 z. 6 zaehm.
Wiedeń 756 z. 5 bez chant
Wrocław . . 755 z. 2 zachm.

22 20
22120
1970
13Í3J
15Í70
3|80

maja — Cukier siar 
nisty escl. worka fc3*°/o 17 80, cukier ziarn. exu 
88% 16,90, cuk. ziarn. escl. 76% Rendem. — 
Drugi produkt escl. 75% Rendem, 14,30. Uspo 
sobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa —,—. i. Ra 
Anada chiebowa 28,50, mielona rafin. II s beczki 
28,25, miel. Melis 1 z beczką 26,50. Stale - 
Cukier surowy I. Produkt transit» fr. statek Ram 
hurg za maj 13,30 płacono, 12,32% żąd., czerwiec 
13,3: % płc., 13 35 żąd., lipiec 13,40 płc., 13,42'/s 
żąd , sierpień 13,50 płacono, 13,52% żąd, Sta'e 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —etr

26 maja. — u* j * li cicho, za 
maj-czerwiec 86—żąd, czerwiec lipiec 86% żąd.., li 
piec-sierpień 36% żąd.. wrzesień-paździemik 37% 
ząd. — Kawa good average Santos za maj 86 
za wrzesień 81%. za grudzień 73%., za marzec 
71—. Usposobienie potw. Obrót----- miechó

760
757
757

'nie i J'W.Płn.W. 1 pogodnie , 
i Z. l!pół zaclm;

2) Wczoraj po południa'»
i

I
sle d'Aix 
.iizza . .
Cryeat

ł) Nocą deszcz, 
rza. ®) Nocą burza.

Pogląd na stan powietrza,
Pas najniższego ciśnienia idzie od morza d 

nocnego ku PłdW. do morza czarnego, a najtj 
szem jest ciśnienie przy morzu biatem. 
barometryczne zniżki leżą ponad póinocnem i 
lieyą. W Niemczech trwa dalej powietrze pot®, 
czne z deszczami. Temperatura, z wyjątkiem, 
wschodnich dzielnicach, znacznie opadła, w Ni;» 
czech zachodnich leży o 51/a st. pod normalną.;, 
tomiast we Wrocławiu o 2, w Kłajpedzie olj 
ponad normalną. Przy wybrzeżu niemieckiemu, 
w Niemczech południowych zaszły miejscami % 
Zapowiedzi lepszego powietrza nie ma na razie.

Spustrzsżsąm Mdteai-oiojiozue w Paznanii 
w maju.

Data
godzina Barometr Wiatr Stan 1 

powietrza ¡w, (j

26. Pop. 21
26. Wie. 9
27. Ran. 7

iPłdZ. silny zachm. 
IPłnPłnZ. u.ponuro 
¡Płn. um. zachm.

-hiól
4-W

We wtorek dnia 26 b. m. wieczorem o godz. 
10-tój zasnął w Bogu, opatrzony śś. Sakramentami, 
w 79 roku życia nasz najdroższy mąż i ojciec

Franciszek Adamczewski,
weteran wojsk polskich z r. 1831.

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 29 b. m. 
o godz. */27 wieczorem z domu żałoby Chwaliszewo 
nr. 48, o czem krewnym i znajomym donoszą strapieni 

żona, syn i córka.
Poznań, dnia 27 maja. 1891. (1837)

Praga
Powszechna

Wystawa krajowa
na ohchôtl jubileuszowy pierwszej wystawy przemysł, w Praize r. 1191

pod protektoratem
Jego ces. i król. Mości Cesarza Franciszka Jozefa I. 

IfiF" od 15 maja do 15 października 1891.
Sztuka, nauka, przemysł, rolnictwo, uroczystości, wystawy czasowe, fon

taine lumineuse, zjazdy, loterya itd. itd. (15-3)

Obwieszczenie.
V"slr_ęTutejszy tegoroczny

Dziś rano o godzinie 6-tej rozstał się z tym 
światem, opatrzony kilkakrotnie śś. Sakramentami, 
po długiśj i ciężkiśj chorobie, ś. p.

Jan Adam Markiewicz
licząc lat 58. (1833)

Eksportacya zwłok odbędzie się w czwar ek 
dnia 28-go b. m. o godzinie 7-mej wieczorem a spu
szczenie zwłok do grobu dnia następnego o godz. 
10-tej z rana, o czem krewnym, przyjaciołom i zna
jomym donoszą ciężko strapieni

żona i dzieci.
Dale w o, dnia 26 maja 1891.

Przewielebnemu Duchowieństwu, ko
chanym Przyjaciołom i licznym Znajo
mym składam za tak wielkie i żywe 
dowody współczucia z powodu śmierci 
ś. p. najdroższej żony mojej najserde
czniejsze „Bóg zapłać.“ (1835)

Władysław Kamieński.
Poznań, dnia 27 maja 1891.

Poznań
Michałowski

üUSí Hotel Bzymsii

^elem budowli nowego In 
j mu komorniczego i odp» 

wiednich chlewów na tu 
tejszem probostwie oglaa 
się na dzień 18-go czerw 
o 10-tej z rana termin licyń 
cyjny, w którym oddanea 
staną przedsiębiorcy robot; 
mularskie i ciesielskie 
kos .torysu i warunków lic; 
tacyjnych wyłożonych doprzt; 
rżenia w mieszkaniu prakt 
szczowskiem. (183?

Dozór kościelny
w Dąbrówce (Gross Damnw

(ll

*V Kardoliński
poleca uprzejmie nowo nadeszłe:
całe garnitury, oraz wszelkie 
przybory do wyrabiania kwiatów 
papier jedwabny w rozmaitych 
odcieniach. — Rynienki szklanne 
„Floyer Troughs.“ — Towary 
japońskie, chińskie, skórzane, glo
busy, cyrkle, torby, papiery ry
sunkowe, kancelaryjne, koncepto
we, fantazyjne etc. (1836)

Artykuły dewocyjne
niżej zakupu

owość
książki do kopiowa- 

wania bez wody.
Ttejestra gospokrese.

Druki i litografie wszelkiego rodzaju wykonują się szybko i tanio.

Wyprzedaż towarów odłożonych po znacznie zreduJcowanych cenach.

odbędzie się w piątek i sobotę dnia 158 i 13 czerwca r. to. 
na placn Saplcżynskim i Wronieckim i rozpocznie się dnia 
12 czerwca o godzinie 6 rano.

Ustawianie namiotów do wełny może się rozpocząć z dniem 
4 czerwca r. b.

Ustawienie i urządzenie was oraz przyrządów do waże
nia wełny na placach targowych i w odpowiednich realnościach do
zwolone jest natomiast dopiero od 9 czerwca r. b.

Jako odpowiednie uznane są tylko dziedzińce realności graniczących 
z placami targowemi wełny, w których pomiędzy miejscem składowom 
a zamieszkałemi budynkami pozostaje wolnego miejsca najmniej na 3 me
try, jeżeli się na nich znajduje normalny hydrant uliczny, wraz z odpo
wiednią rurą i wężem odpowiednićj długości.

W sieniach, sklepach, mieszkalnych lokalno- 
ściach i składach nie wolno wełny umieszczać.

Wańtuchy, przeznaczone do składania i sprzedawania wełny w na
miotach, można już od 9 czerwca r b. przywozić na place targowe i skła
dać w namiotach. W wszelkich innych przypadkach dozwolone to jest 
dopiero z dniem 11 czerwca r. b.

Przed rozpoczęciem targu zakazane jest:
a) wywieszanie tablic oznajmujących sprzedaż wełny na placach 

i przed składami na dziedzińcach na to przeznaczonych;
b) rozpruwanie, sprzedawanie, odwożenie lub inne usuwanie, 

wańtuchów w namiotach i składach wełny na placach i wspo
mnianych realnościach;

c) ważenie wełny na przeznaczonych na ten cel wagach do 
wełny, natomiast ważenie na tutejszój wadze miejskiój nie 
podpada pod ten zakaz,

Do wyładowania albo naładowania nie wolno wozom na ulicach 
przejściowych' przy placach targowych stawać lub zajeżdżać obok siebie, 
jedynie po za sobą. . . .

Próżnym wozom od wełny nie wolno stawać i zatrzymywać się ani 
na placach targowych ani też w poblizkich ulicach dowozowych.

Naładowanie lub wyładowanie wozów na placach targowych usku
teczniać należy szybko przy pomocy dostatecznych sił roboczych. Po 
ukończeniu pracy muszą wozy natychmiast plac targowy opuszczać.

Nie wolno zrzucać wańtuchów na ulice przejściowe w sposób któryby 
mógł zatamować zwykły ruch na ulicach.

Niestosujących się do powyższych przepisów targowych, spotka 
prawem przepisana kara. /

Poznań, dnia 23 maja 1891. (1834)

Królewski dyrektor policyi
v. INnthwsins.

do Pierwszej Komunii świętej
w kolorowej obwódce, z piękną ryciną Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Panny Maryi poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Polecam się do upiększania kościołów i kaplic, buduje, nowe 

ołtarze, dostawiam chorągwie, olejne obrazy, ołtarzy
ki do noszenia, oraz wszelkie przybory kościelne,

Posadzkę wenecką
..Terrazzo" (1383)

dla kościołów wykonywam w jednej całości na miejscu, mocno i trwale.

Marcin Piotrowski,
Zakład kościelno-artystyczny,

Fabryka ołlarzy, figur św., Stacyl Drogi Krzyżowej w różnych 
wielkościach z tak zwanego Carton-cement, Carton-pierre i t. d. oraz 

skład przyborów kościelnych,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.

____ Wszelkie reperacye wchodzące w zakres ro
bót kościelnych, wykonuje się starannie i tanio.

Najświętszego Sakramentu
w czasie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
w czasie uroczystości Bożego Ciała

przez
X. Witolda Olszewskiego,

wikaryusta przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 
Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., oprą

wny 60 fen., z przesyłką 70 fen.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Poznaniu, św. Marcin nr. 16.w
Ba 1

Obrazki czarne i kolorowe począwszy od 6 mrk. za sto,
Książeczki do nabożeństwa Anioł Pański, 193 stron, po 20 fen., 
Różańce na trwałym druciku, począwszy od 1 m. za tuzin — poleca

Księgarnia Nowa — J. Kwaśniewski,
Poznań, Jezuicka ulica 12, (1809)

Porter
angielski (marcowy wywaA 
również Palc-Alc poleca

W. Becker
Wilh. plac 14. (U»

Wody mineralne
ixsule-wui 1QO1

sole i ługi do kąpieli
poleca (1701)

R. Barcikowski.

itp. są dotąd Ml i 
lepszym lekarstwem na żołąd® ; 
a każdy chory powinien go spw 
bować, butelka po 1 i Z , 

Prof. I»r. Łiebera Pr’ 
wdziwy Elixirna wzm«' 
cnienie nerwów jest W 
lepszym środkiem na różne 
pienia nerwowe butelka P°
3, 5 i 9 marek. Szczegół!« 
opisane w książce „Krankenkos, 
którćj nabyć można gratis i ftans 
w Poznaniu u p. apt. Szyffl® j 
skiego. aptek, nadw. Dr. 
kiewicza, w Gnieźnie u p. l*e „ 
Hutha, w Trzemesznie u p- 
Koszutskiego. I

Wyprzedaż !
Z powodu przeniesienia handlu,
wyprzedaje wszelkie artykuły mego bogato zaopatrzonego składu a mia
nowicie: Artykuły toaletowe, skórzane wiedeńskie, perfumeryą 
francuzką i angielską, parasole, laski, krawaty, rękawiczki, bie
liznę męzką, towary trykotowe, przedmioty do podróży, pła
szcze gumowe i garderobę myśliwską po bardzo zniżonych cenach.

Desfossé Successeur de Montigny
Właściciel .J. ItAZ K K,

Ulica Willielmowska nr. 36. (1669)



Katolicki szpitalik dla dzieci
w solankach Jastrzębskich

(Kónigsdorf Jastremb)
istanifi otwarł,vm 1 czerwca r. to. i przyjmuje dzieci od 4—14 lat

Fabryka organów
Ed. Wittek w Gnieźnie

poleca się do budowania nowych

organów kośeieln,
»tafii ŁS, A. Cichowicz po tanich cenach pod lOcio letnią 

gwaran.yą. Keperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
poh cenią. (1732)_ fozktań.

ZX-CLxto-<^7-n.37- łxazxd.el
Składy w Poznaniu:

Berlińska ulica Nr. 7.
Bismarkowska ul. Nr. 2, 3, 4, i 11

opisywany przez wszystkie gazety katolickie, omawiany na 
zebraniach prowincyonalnych i wiecach katolickich i zalecany 
miłosierdziu współwyznawców, istnieje dotąd. Niżej podpisany 
który ma sobie powierzonych 22 tysiące dusz w północno- 
wschodniej części Berlina, a rozporządza tylko walącą się ka
plicą z pruskiego muru, prosi wszystkich katolików o jałmużnę 
na budowę kościoła św. Piusa. Parafia św- Piusa jest bardzo 
ubogą. Katolicy zlitujcie się nad nami. (1365)

lis. Frank u św. Piusa 
w Berlinie Pallisadenstr. 73.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca (1800)Składy na Węgrzech
Talii, w Madzie i 
Tolczwie pod Tokajem. hamburgskle, bremeńskie i Im

portowane w wielkim wyborze po 
cenach przystępnych.

Zamówienia pozamiejscowe usku
tecznia się franko.Przeniósłszy piwnice moje, położone przy ulicy Berlińskiej pod Nr. 4 i 5 na (1243)

ulicę Bismarkowską Nr. 2, 3, i 4
"wszelkl° win’a

. „„ , wina górno-węgierskie,
■ P zX czjS“" “ÍtaÚSZJCl' 1 gatunkach.

a, .. .. stare x’\7ü.xxq, todsza/islsie
dla dzieci i osób słabych, polecam po cenach najprzystępniejszych

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym polecam

wisa s35l.sss.Xix©
¿i , . iriu.m de vite n u r u m)
tłoczone pod moim osobistym dozorem na Węgrzech litr M. 200 

1 roby i cenniki rozsyłam na żądanie gratis i franko/

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szanownym Dozorom kościoła 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

organt
i wszelkich reperacyi takowych 
i przyrzeka, że będzie się sta 
rał podjęte prace wykonywać 
zawsze sumiennie i po nizkkh 
cenach. (1366)

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 4,
obok Hotelu du Nord,

wykonuje wszelkie zamówienia w zakres kra- 
\ wiectwa wchodzące podług najnowszych / 

amerykańskich, francuzkich i angielskich źurnali. yy

A. CICHOWICZ Piekary 31.

Skład główny i kantor: Róg ulicy Berlińskiej i Bismarkowskiéj II fi Tl 1 i) cllCilee czas pewien spę- i yillr* dzi® pod opieką aku 
I ii li lii .szerki, znajdą spokój 
JL UlilU i troskliwą opiekę u
R, WOŁMIAKOWĆ J, Poznań, 
ulica Nowa nr. 11, ID p. (Iu73)

Jak w dawniejszych latach 
roku przyjmujemy

i w bieżącym
(1-783) fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin N. 65
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach:

Dj zakładania nowych 
rabiania starych

na jarmak poznański
do komisowej sprzedaży.

Prosząc o łaskawe wczesne zgłoszenia się
nadmieniamy zarazem, że wełnę przyjmować 
będziemy do namiotu naszego na płacu Sapie- 
żyńskim od dnia 9 czerwca r. b.

podług najnowszego systemu, z udo- 
/i wodnieniem prądu galwanicznego, 

y ra z prawem wydawania świadectw 
cel-m zniżenia opłaty asekuracyj-
n6j, — poleca się IpIffolIgF

jgaEiOkfc Franciszek Mueller. JmlJim*»
bndowniczy w Śremie, '

Egzaminowany i ustanowiony rewizor gromochronów, dla dyrekcyi prowincyonal 
nego Towarzystwa ogniowego w Poznaniu.

Prospekta 1 katologi przezemnie założonych, przerobionych i zrewido
wanych piorunociągow w Księstwie, wysełam na żądanie bezpłatnie.

do ciągłego odpalania, jak również (1300)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t, d.
Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po gorzelniach wy
konywa się szybko i sumiennie.

Całkowite odnawianie
wnętrzy kościelnych

wykonuje jak najsumienniej po cenach przystępnyc

T. Maciejewski,
ł > O zll) (llili.

Poznań, Św. Marcin 78, w bliskości kościoła. 
(1628) Interes założony w r. 1860.

Kwilecki Potocki i Sp

Szczecińskie mydła do prania,
Krochmal ryżowy i pszenny,
Świece stearynowe wiedeńskie i kuchenne, 
Świeżą oliwę prowancką,
Czekolady, wanilią, esencyą octową,
Stare araki i koniak,
Mydła toaletowe, perfumy i gąbki

w największym wyborze (204)

R. Barcikowski.

«•¡Kawiczki glace i duńskie zna- « Spodnie, kaftaniki i przeście- 
ne z wybornego kroju. ; radia jelonkowe.

Krawaty angielskie, francuzkie. ~ . . ,. ,
Najnowszy obecnie „Four in i > Czapki, guziczki do mankiet 
hand“ do wiązania w boga- ii i S0™, szelki, grzebienie 
tym wyborze. 1 szczotki, perfumy i mydła

Prawdziwe safianowe poduszki : i 5 PĘ Uinaud,
w wszystkich wielkościach, i : lublin & Piesse etc.

Portmonetki, torby offebaehskie, Birety, obojczyki dla Wiele- 
naiosze latowe, parasole dam- j bnego Duchowieństwa po ce- 

skie i męzkie. nach nizkich lecz stałych.
i, P- S. Wszelkie zamówienia w zakres fachu mego wcho
dzące uskuteczniam szybko i tanio. (1411)

HUKTOWNY HANDEL WIN
(ins) w

¡założony- w roku 1S.53

poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupioue

wina górnowęgierskie
począwszy od Mrk. 1,50 za litr w beczce.

SW' Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

vinum de vite
¡Kbutelka litrowa M. 1,75, półlitrowa M. 0,90 pod mym oso- 
|AXbistym dozorem na Węgrzech wytłoczone, za którego

czystość ręczę na mocy złożonej przysięgi. yyfflE*
odróżujących nie wysyłam. /¿SjP

Superfosfaty FABRYKA
papierosów 1 tureckich tytani

oi*az

toąkę z żużli Thomasa
"aP)’ł mieloną (75% Feinmehl) z fabryki „UNION“ 

Szczecinie. (1689)

(1019)
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

«wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na «woje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

nader korzystnemi warunkami polecają
żonaty, 47 lat liczący, z wyższem 
wykształceniem gimnazyalnem, silny, 
zdatny, pilny i energiczny, znający 
się gruntownie na uprawie roli, sie
wie i (-hodowaniu inwentarza — 
świadectwa i rekomendacye bardzo 
dobre — obecnie w miejscu poszu
kuje od 1 bpea r. b. odpowiedniój 
posady na deputat, żona może 
się też tudnić gospodarstwem ; 
odchi dzi dla tego, że kolonizacya 
pruska zakupiła tę wieś, a Polaka 
rodowitego trzymać nie eh ą Adres- 
N. N. poste restante Dobrzyca po
wiat Jarocin. (1813)

Aparaty
Dogodne mieszkania

większe i mniejsze 
w pobliżu kurhauzu i damskich kąpieli 

ma do wy najęcia każdego czasu najnowszego systemu — 
wywar górą odchodzą
cy — odznaczające się 
prędkiem i dobrem od
palaniem zacieru i lutru, 
również jak trwałością 
i taniością; wydające oko
witę do życzonej wyso
kości poleca (1589)

J. Ziółkowski
dawniej Lepormfci, 

f..brj ka wyrobów z mie
dz! i mosiądzu, lijarnla

-- j ----

Polańska w Copotach, Eissnłiardtstrasse 13 r
Uprasza się o jak najrychlejsze zgłoszenia. (1805)Uprasza się o jak najrychlejsze zgłoszenia,

Majątki! żonaty, umiejący kosić, od 
1. 7. r. b. potrzebny w Le- 
chlinie p. Skoki. (1833)

ziemskie większe i mu e sze do sprze
dania i wydzierżawienia pod korzy
stnemi warunkami. Ignacy Rappaport 
Lwów (Gallcya). (1816)w’îka wyrobów woskowych i hieJnik wosku

w Krotoszynie
- poleca (1664)

Świece ołtarzowe

Akademik
Polok poszukuje miejsca do
mowego nauczyciela na wsi 
Zgłoszenia przyjmuje Wiel
możny ksiądz Patron Wawrzy
niak w Śremie. (1799"

Poszukuje się

obt znanej z dobrą kuchnią któraby 
chc.ała przyjąć korzystni miejsce do 
polskiej rodziny w Londynie, a któ
raby po mnićj więcej półrocznym 
tamże pobycie wróciła do kraju ra
zem z państwem. Zgłosić się mjżua 
do ^Ekspedycji Kuryera Poznań
skiego sub L. K. 1830.

ńoue stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
1 pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

1 przeraibianie starych aparatów wykonujęjnajakuratniej. świa 
aparaty przezemnie budowane jako też rysunki i kosztorysy^ przesyłam na żąda'

MflHplEtWd Sierota z 160,000 w. 
liiulńulluln U, poszukuje męża z do
brą egzystencyą. Oferty upr. się sub
G. A. poste rest. Berlin, Zimmerstr.



Pit OSPĘ k T.
Bank Związku Spółek Zarobkowych

"W"
Emisya marek 500,000 w 500 akcyach a 1OOO marek.

Zaproszenie do subskrypcyi.
Bank Związku Spółek Zarobkowych założony na mocy uchwały Sejmiku Związku Spółek, który się 

odbył w Chełmnie dnia 23-go i 24-go czerwca 1885 roku, a założony w tym celu, aby głównem jego zadaniem 
było służyć spółkom pożyczkowym tak w dostarczaniu im taniego i dogodnego kredytu, jak do korzystnej loka- 
cyi zbytecznych chwilowo kapitałów, rozwinął się w przeciągu swego blizko już sześcioletniego istnienia nadspo
dziewanie tak znacznie, że kapitał zakładowy, unormowany na x|2 miliona marek, okazał się już w końcu roku 
1889 — w przewidywaniu dalszego pomyślnego rozwoju Banku — za małym.

W obec corocznie i systematycznie wzrastających rozmiarów interesów przez Bank Związku podejmowa
nych uczuła się Rada Nadzorcza wraz z Kuratorem i Zarządem Banku spowodowaną, po gruntownem zastanawia
niu się na kilku posiedzeniach, do proponowania Walnemu Zebraniu akcyonaryuszów Banku, które się odbyło dnia 
28-go marca 1890 roku, aby dotychczasowy kapitał zakładowy wynoszący x|2 miliona marek podnieść do miliona 
marek w 500 imiennych akcyach po 1000 marek. Podwyższenie to uważała Rada Nadzorcza za konieczne — 
nie dla braku kapitału obrotowego, na którym Bankowi dotychczas nie zbywało i nie zbywa — ale raczej dla 
tego, aby, jak dotąd tak i nadal, w obec wzmagających się interesów Banku — zachować prawidłowy 
stósunek pomiędzy kapitałem obrotowym Banku a kapitałem akcyjnym. Walne 
Zebranie akcyonaryuszów, uznając prawidłowość tej zasady, potwierdziło 28-go marca 1890 roku przeważną wię
kszością głosów wniosek ‘Stawiony przez Radę Nadzorczą o podwyższenie kapitału do miliona ma
rek. Podwyższenie to za.pisane zostało do rejestru handlowego w dniu 13-go września 1890 roku.

Otwieramy przeto niniejszem subskrypcyą na podwyższony kapitał zakładowy i polecamy ją szanownej 
publiczności Jako korzystną lokacyą kapitału. Jeżeli bowiem w czterech kolejno po sobie następu
jących latach był Bank nasz w możności wypracowania dywidendy 6 procentowej, przy czem nietylko do
statecznie młotowano fundusze rezerwowe, ale przestrzegano także zasadę, aby tanim kre
dytem służyć tak spółkom jak interesentom prywatnym, dającym Bankowi odpowiednią rękojmią za swe zobo
wiązania — to mniemamy, że dostatecznie wykazaną została żywotność i produktywność instytucyi naszej.

Akcye wydane będą imienne po 1000 marek i mogą być każdego czasu sprzedane na drodze cesyi pry
watnej, a nie notaryalnej.

Subskrypcyą ma być ostatecznie zamkniętą 31-go grudnia 1895 roku. W okresie tym mają być akcye 
rozebrane i część na takowe wpłaconą.

Przy subskrypcyi należy wpłacić 25°|0 t. j. 250 marek na każdą podpisaną akcyą (cfr. § 210 ustęp 3, 
prawa akcyjnego z 18-go lipca 1884 roku). Druga, trzecia i czwarta rata mogą być równocześnie wpłacone, muszą 
zaś być wpłacone w rocznych odstępach, a mianowicie do 31 grudnia 1896, 1897 i 1898 roku. — A więc druga rata 
musi być wpłaconą najpóźniej do końca roku 1896, trzecia do końca roku 1897, a czwarta do końca roku 1898. 
Przy wpłaceniu czwartej raty należy wpłacić nadto na stempel od każdej podpisanej akcyi po 5 marek. Radzie 
Nadzorczej przysługuje jednakże prawo do rychlejszego zamknięcia subskrypcyi, gdy się okaże, że wszystkie akcye 
rozebrane zostały, wszakże, druga, trzecia i czwarta rata nie mogą być pierwej żądane, jak w terminach powyżej 
oznaczonych. — Aż do zapisania podwyższonego kapitału zakładowego gwarantuje się podpisującym 41|.i0|0 li
cząc za całe miesiące od dnia wpłaty. Procenta wypłacać będzie Bank z końcem roku kalenda
rzowego. Po zapisaniu do rejestru handlowego podwyższonego kapitału zakładowego zostaną akcyonaryuszom 
wydane na każdą ratę kwity tymczasowe i do każdego kwitu arkusze kuponowe. Po wpłaceniu wszystkich 
4 rat zostaną akcyonaryuszom wydane akcye za zwrotem kwitów tymczasowych.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę, że, ponieważ wielu dotychczasowych akcyonaryuszów naszego 
Banku oświadczyło nam chęć zamiany swych 200 markowych akcyi na 1000 markowe, przeto nastręcza się spo
sobność dla tych osób, któreby zamierzały posiadać mniejsze — 200 markowe akcye — do nabycia takowych. 
Nabywcy akcyi 200 markowych partycypują w dywidendzie od dnia nabycia akcyi, natomiast 
dopłacają 5° 0 za bieżący kupon. Arkusze subskrypcyjne są wyłożone w lokalu naszego Banku, a Zarząd Banku 
udzieli na żądanie wszelkich żądanych informacyi. ) >

Poznań, w Maju 1891 roku.

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
St. Orłowski,

sekretarz.
Braunek s Zielnik.

{ . ' / '
Ks. Kotecki,
zastępca sekretarza.
Dr. Rzepnikowski z Lubawy.

Zarząd.
l>r. Kasztelan.

RADA NADZORCZA.
Stefan Cegielski, Jan Głębocki, 

prezes. zastępca prezesa.
Fr. Andrzejewski. Mikołaj Boguliński z Środy.

Ks. Piotr Wawrzyniak z Śremu.

e3 lial [ial tiul tial lial Hil lis!
Za redąkcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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